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M A Ł G O R Z A T A  W R Z E Â N IA K

WŁOCHY W RELACJACH POLSKICH PODRÓŻNIKÓW 
Z XVII XVII WIEKU

N aprzód  R Z Y M  świętym zowią; bo wszytek skropiony 
Krwią m ęczenników  Bożych, y  tą poświęcony.

W E N E C Y A  bogata m orzem  otoczona [ .. .]
B ononia  nauką  słynie y  mądrością: 

zaś F L O R E N T IA  zdobi przem ysł z  je j pięknością.
G E N O V A  m a  p o rt grzeczny, kupca bogatego,

Pyszne pałace, F E R R A R Z  gościa p ilen  swego.
W E R O N A  m iasto ho jnem  dostatkiem  swym  sławne:

P A D E W  doktory czyni lekarskie y  prawne.
S E N A  się na ozdobnej sadzi włoskiej mowie. '

Z  X V I i X V II w ieku  zachow ały  się p o lsk ie  opisy dw udziestu  sześciu  p o ­
dróży po  E u ro p ie , w  tym  tylko n ie liczne  zaw iera ją  in te re su jące  in fo rm acje  
d la  te m a tu  teg o  a rty k u łu .2 Są to  d ia riu sze  dw óch poselstw  do R zym u 
z X V I w ieku  -  J a n a  O ciesk iego  i S tan isław a R eszk i3 o raz  cz te ry  re lac je  z s ie ­

1 St. G ro ch o w sk i, Miasta włoskie co przedniejsze. Kraków 1599-1610, s. 2.
2 Największą grupę interesujących źródeł stanowią pisma o charakterze pamiętnikarskim, 

w rozumieniu szesnastowiecznej polszczyzny, zatem wspomnieniowych a nie historycznych -  
czyli przede wszystkim, diariuszy z podróży ujętych kalendarzowo, gdzie pod datą występuje 
nazwa mijanej miejscowości często z podaniem odległości w milach od poprzedniego miejsca 
pobytu, skreślonych w trakcie peregrynacji lub bezpośrednio po jej zakończeniu. Teksty te, to 
przede wszystkim rękopiśmienne diariusze polskie i łacińskie częściowo lub we fragmentach 
wydane drukiem na początku ubiegłego stulecia. Choć teksty te mają krótkie omówienia 
z końca XIX lub początku XX wieku, wymagały jednak jeszcze analizy pod kątem postrzega­
nia dzieł sztuki przez polskiego peregrynanta. I choć polskie piśmiennictwo o charakterze 
wspomnieniowym ma już bogatą literaturę, współcześni badacze, tylko fragmentarycznie zaj­
mowali się problematyką estetycznych gustów podróżującej szlachty i kleru, (Antoni Sajkow- 
ski, Władysław Tomkiewicz i Andrzej Litwornia) wybierając często jedynie „reprezentatywne 
przykłady” omawiali osobno poszczególne pisma lub konfrontowali ze sobą tylko fragmenty 
dzieł. (Największe zasługi na tym polu położył Bronisław Biliński, który opracował cykl arty­
kułów dotyczących omawianych tekstów źródłowych -  dziś niestety trudno dostępnych, z po­
wodu iż są rozproszone w różnych włoskojęzycznych czasopismach.)

3 Na temat wrażeń z podróży do Włoch polskich dyplomatów w XVI stuleciu zob. M. W rze- 
śn iak , Pod urokiem starożytnego Rzymu. „Saeculum Christianum”. T 10: 2003, nr 2, s. 177-198.



dem nastow iecznych  p o d ró ży  dyplom atycznych  au to rstw a  członków  orszaku: 
p o d ró ż  k ró lew icza W ładysław a W azy o p isan a  z o s ta ła  p rzez  trzech  au to ró w  -  
S te fan a  Paca , S tan isław a A lb re c h ta  R adziw iłła  i J a n a  H egenaw a, n a to m ias t 
d roga  w łoska Je rzeg o  O sso lińsk iego  z n an a  je s t z re lac ji P io tra  D aniłow icza. 
D ru g ą  g ru p ę  p ism  stanow ią  opisy p o d ró ży  w  celu  u z u p e łn ie n ia  w ykszta łce­
n ia . Z n a jd u ją  się w śród  n ich  d ia riu sze  o p iekunów  po lsk ich  szlachciców : 
„K sięgi P e reg ry n ack ie” M acie ja  R yw ockiego z X V I s tu lec ia  i dw a s ie d e m ­
n astow ieczne  d ia riu sze  ks. K az im ierza  W oysznarow icza i ks. B artło m ie ja  
N a ta n ie la  W ąsow skiego o raz  p am ię tn ik i m łodzieży  s tud iu jące j w  X V II s tu ­
lec iu  n a  eu ro p e jsk ic h  un iw ersy te tach : Ja k u b a  S ob iesk iego , W ojciecha R a- 
do lińsk iego  i Ja n a  Ł ugow skiego. T rzecią g rupę  stanow ią  d ia riu sze  re la c jo ­
n u jące  p o d ró ż  o ch a ra k te rz e  turystycznym . Są to  dw a anon im ow e teksty  
z X V I stu lec ia : A n o n im a  W arszaw skiego i A n o n im a  K órn ick iego  o raz  je d e n  
z X V II: T eodo ra  B illew icza. N a kon iec  należy  w ym ienić jeszcze  d iariusz 
K rzysztofa Zaw iszy będący  sp raw o zd an iem  z p ie lg rzym ki do R zym u n a  o b ­
chody  R o k u  Św iętego 1700 o raz  L isty  -  tra k ta ty  S tan isław a R eszki, o raz  L ist 
-  p a m ię tn ik  z p o d ró ży  w celu  u zu p e łn ien ia  w ykszta łcen ia  S am u e la  K az im ie­
rza  K uszew icza.4

C hoć tru d n o  jest w yciągać uogóln iające w nioski na  tem at wszystkich p o l­
skich podróżn ików  do W łoch w X V I i X V II w ieku na  podstaw ie zaledw ie kilku 
zachow anych pam iętn ików , w ydaje się, że  bez w zględu na  cel podróży  peregry- 
nanci -  p am ię tn ikarze  w idzą Ita lię  jako  najp iękn iejszą k ra inę  św iata, pe łną  
m iejsc cudow nych, skarbnicę n au k  i sztuk. Piszący najwięcej m iejsca pośw ięca­
ją  świętościom  R zym u, w  drug im  rzędzie  opisują W enecję i Padw ę, podczas gdy 
o F lorencji ledw ie w spom inają.

P isząc o W enecji, do strzega ją  jej niezw ykłe p o ło żen ie  i u stró j uchodzący  
za idealny, a co za tym  idzie, op isu ją  a rsen a ł i flo tę  w enecką. Przyczyna ta k ie ­
go p o strzeg an ia  m iasta  n a  lagun ie  leży w tym , iż R epub lika  W enecka, p o s ia ­
dająca  jed n o lity  o rgan izm  państw ow y i silne, stab iln e  rządy  -  jak  w żadnym  
innym  k ra ju  E u ro p y  -  do 1797 ro k u  pozo staw ała  n ieza leżnym  „m iastem  -

4 Jako material porównawczy wykorzystano teksty wzmiankujące o podróżach Polaków do 
Italii w omawianym okresie. Są to: 1. Biografie autorstwa Samuela Twardowskiego: opis lega- 
cji Krzysztofa Zbaraskiego od Zygmunta III do sułtana Mustafy w roku 1621 zawiera relację 
podróży przez Wenecję, biograficzne poematy o Władysławie IV i o Januszu Wiśniowieckim 
relacjonują ich pobyt we Włoszech. Zob. S. T w ardow sk i, Przeważna legacya ... Jaśnie 
OświeconegoKsiążęcia Krzysztopha Zbaraskiego koniuszego koronnego do ... sołtana ... Musta­
fy, w roku 1621... Kraków 1639; S. T w ardow ski, Xsiążę Wiśniowiecki Ianusz. Leszno 1646;
S. T w ardow ski, Władysław IV  król polski i szwedzki. Leszno 1649. 2. Poetyckie relacje z po­
dróży do Wioch Jana Kochanowskiego i Macieja Sarbiewskiego. 3. Obrazu tego dopełniły 
fragmenty tekstów siedmenastowiecznych polskich i obcych przewodników po Italii i Wiecz­
nym Mieście oraz różnego rodzaju pisma polskich autorów -  w tym listy, hagiografie, teksty 
polityczne i barokowa poezja.



pań stw em ” . Z  czasem  też  u g ru n to w a ła  się op in ia  o niej jak o  m ieście  zaw sze 
w olnym .5 Jej ek spansja  n a  półw yspie A p en iń sk im  o raz  w alka  z islam em  
w pierw szej po łow ie  X V I stu lec ia , spraw iły, że  w politycznej działalności 
m iasta  upatryw ano  n iem al m isji ap osto lsk ie j.6 W  końcu , n iezm ien n e  rządy 
stały  się p rzed m io tem  podziw u i w zo rem  do naśladow an ia  u trw alonym  w li­
te ra tu rz e  eu ro p e jsk ie j.7 O p in ia  ta  była pow szechna w po lsk im  piśm iennictw ie 
politycznym  X V I i X V II s tu lec ia .8 W  1559 ro k u  A ndrzej Frycz M odrzew ski 
w ychw alał ustró j W enecji w  D e R epublica E m en d a n d a .9 W  1605 Paw eł Pal- 
czow ski po  swojej szesnasto le tn ie j p o d róży  po  E u ro p ie  i padew sk ich  s tu ­
d iach  w ydał Status Venetorum, w  k tó rym  obok  to p o g ra fii m ias ta ,10 w  sześciu 
rozdz ia łach  szczegółow o p rzedstaw ił konsty tucję  rep u b lik i.11 W  tym  sam ym  
czasie K rzysztof W arszew icki w ydał tr a k ta t o p o tęd ze  politycznej W enecji, 
p rzedstaw iający  rep u b lik ę  jako  je d e n  z cudów  św iata .12 P o d o b n e  tre śc i zaw ie­
ra  p o lska  p o ez ja  z tego  czasu. Ja n  S tarykoń  S iem uszow ski w 1665 ro k u  w ydał 
Panegyrius nup tiarum  illustrissim i principis Lauren tii Priolii D ucis Venetorum,

5 Początek mitowi Wenecji dal Giovanni Dacono w XI wieku. Podkreślając jej silę poli­
tyczną, nazwał miasto złotą Wenecją. G. V olpe, L ’Italia e Venezia. Firenze 1956, s. 44. Zob. 
też D. Quirini -Popławska, Urbs populosissima, opulentissima, liberatissima. Mit czy rzeczywi­
stość późnośredniowiecznej Wenecji? Kraków 1977.

6 G. D o g lio n i, Venetia trionfante et sempre libera. Venetia 1613, s. 30-35.
7 Nie bez wpływu na mit wenecki były piętnastowieczne opisy miasta na lagunie jako mia­

sta idealnego, powstałe na gruncie renesansowego zainteresowania teorią idealnego założe­
nia urbanistycznego. (W latach 1460-1464 powstał traktat o mieście idealnym -  Sforzindzie 
Antonia Averlino zwanego Filaretem, a w 1486 roku Leonardo da Vinci projektował idealne 
założenie miejskie, w którym główny nacisk położył na funkcjonalność planu i budowli.)

8 Sytuacja ulega zmianie XVIII wieku, kiedy w literaturze polskiej pojawiają się pochwały 
na temat uroku i szczególnego nastroju miasta położonego na lagunie. Zob. Z. S znydlow a, 
Venezia nella letteratura polacca dell’ottocento. W: L. C ini, Venezia e la polonia nei secoli dal 
XVII alXIX. Venezia -  Roma 1965, s. 300.

9 Hanc morem in Republica Veneta observari, Caspar Contarenus testatur de Ducis electione 
sic inter caetera inquiens: Si quis existimaverit eum civem, qui eligendus sit nimis idoneum, qui 
tam magnam dignitatem sustienet, aut ab quam piam aliam causam non fore e Rep. Eum Du­
cem esse, consurgit, ac primo modeste praefatus, ingenue profert, quid de eo cive sentiat, et qu- 
amobrem putet non esse in rem patriae cum ducem fieri. Cyt. Za: K. K o ran y i, La costituzione 
di Venezia nel pensiero politico della Polonia. W: Italia, Venezia e Polonia tra umanesimo e rina- 
scimento. Red. M. B rah m er. Warszawa 1967, s. 210.

10 Venetiae igitur sitae sunt in aestuario maris Adriatici habentque in circuitu miliaria italica 
octo. Tuetur urbem contra mare furiosum litus quoddam naturale, ex mari eminens, quod in ci­
nque locis... P. P a lczo w sk i, Status Venetorum, sive brevis tractatus de Origine et vetustate 
Venetorum, de dominio et ditione, de vatione administrationis euisted domini. Cracoviae 
1605, s. 14.

11 Tam że, s. 18.
12 K. W arszew ick i, Venezia -  królowa wszystkich miast świata. Venetia 1602. Także Piotr 

Skarga w Kazaniach Sejmowych przywołuje przykład rządów weneckich. P. S k arg a , Kazania 
Sejmowe, opr. J. Tazbir. Kraków 1972, s. 132-133.



w k tó rym  d o k ład n ie  op isał -  ta k  jak  to  czynili polscy p ereg ry n an c i -  rządy 
W enecji, sa le  aud iency jne , a rsen a ł i f lo tę .13

B olonię i Padw ę sławią Polacy głównie ze w zględu na  uniwersytety. W  1559 
roku  pisał H ozjusz do K rom era: Jeżeli opuściwszy ojczyznę udajem y się do Włoch 
to p o  to by się zmienić, by z  nieokrzesanych stać się ogładzonymi, z  nieuków  oświe­
conymi. [ . . .]  K tóżby zaś wątpił, że jeśli przem iana ta zachodzi w  Padwie lub B olo­
nii, to jeszcze na większą skalę m usi odbywać się w  Rzymie, stolicy świata całego.1 
C hoć z końcem  X V I stulecia Polacy zaczynają Padw ę opuszczać na  rzecz innych 
ośrodków  uniw ersyteckich, głównie Rzym u -  który  jezuici w skazują polskiej 
m łodzieży za najlepszy w kształceniu. (Polskich peregrynantów  przyciągało rów ­
nież o tw arte tu  w 1578 roku  przez Stanisław a H ozjusza H ospicjum  św. S tanisła­
w a), to  wciąż ak tualne w śród polskiej szlachty jest p rzekonanie  w yrażone przez 
Jan a  Zam oyskiego: Patavium virum m e fecit,15 i jeszcze w połow ie X V III stulecia 
B enedykt Chm ielow ski zapisze: O  Padwie, że mądra dla sławnej A kadem ii.15

F lo renc ję  Polacy uw ażają za  najp iękn iejszą ze w zględu na  po łożen ie , bogac­
two i dzieła sztuki, głów nie średniow iecznej, m edycejskie p a łace  i w yroby rze ­
m iosła w  nich się znajdu jące. M aciej K azim ierz Sarbiew ski tak  w spom inał 
w  Iter R om anorum  :

L ecz  czystej gród Florencji, jeden  z  cudów  świata,
Szczególnie wśród m iast L a c ju m  w ydał m i się cenny.

Tak cudnym  blaskiem  pe łne  fijo łków  się wdzięczą 
Ogrody, gdy w iosenna uśm iechnie się pora .11

13 Ecce patrum sequitur longe augustissimus ordo,/Quos penes imperium regnique est summa 
potestas./Solus Dux solio potitur regnumquae gubernat,/Magnam sed partem sibi vendicat ordo 
Senatus./Principis hoc etiam conus designat aperte, / cum partibus similemque ducem vim mon­
strat habere. J. S. S iem uszow sk i, Panegyrius nuptiarum illustrissimi principis Laurentii Priolii 
Ducis Venetorum. Bononiae 1565, s. 10. Konstytucję Wenecji wychwalał też w roku 1669 
Adam Błoński w panegiryku na cześć doży Gaspara Contariniego. A. A. B ło ń sk i, Della Re- 
publica etMagistrati di Venetia Libri V. Venetia 1669.

14 Stanisław Hozjusz do Kromera, List z 15 kwietnia 1559. Biblioteka Jagiellońska mps, 
sygn. 60, s. 1091. Sam Hozjusz studiował w Bolonii i Padwie. Wspomina o tym Tomasz Treter 
-  w opisach rycin „Na podróże Hozjusza” i „Bolonia naucza” w Theatrum Virtutis Stanislai 
Hosii, nazywając Bolonię matką uczonych oraz wskazując Padwę jako mieszkanie muz świę­
tych. T. T re te r , Theatrum Virtuti D. Stanislai Hosii. Romae 1584, ryc. 13, 14. Na temat Padwy 
zob. też Opis podróży Aleksandra Zborowskiego anonimowego autora. Biblioteka Czartory­
skich mps, sygn. 434, k. 674 v -  686 v.

15 Zamoyski w liście do Vanozzi’ego. Cyt. za T. U lew icz , Gli scrittori polacchi del ‘500 
nell’ambiente umanistico di Padova e di Venezia. W: Italia, Venezia e Polonia tra umanesimo 
e rinascimento. Red. M. B rah m er. Warszawa 1967, s. 83.

16 B. C h m ie lo w sk i, Nowe Ateny albo Akademja wszelkiej scencji pełna, na różne tytuły jak 
na classes podzielona.... T. 1. Lwów 1745-1746, s. 215. Na temat wpływu ośrodka padewskiego 
na polską literaturę zob. T U lew icz , Gli scrittori., s. 83-102.

17M. K. S a rb ie w s k i,Liryki, tłum. T. K ary lo w sk i, opr. M. K o ra lk o . Warszawa 1980, 
s. 563.



R zym 18 zaś jes t p rzed e  w szystkim  święty. D zieła  sztuki starożytnej i a rch i­
tek tu ry  w spółczesnej u stępu ją  p o la  relikw iom , bo  do R zym u, bez  w zględu na 
cel podróży  -  naukow y, dyplom atyczny czy turystyczny -  Polacy pielgrzym ują, 
by naw iedzić groby świętych m ęczenników  i uzyskać odpust.

R zym  jaw i się jako  najw spanialsze m iasto  św iata i najp iękniejsze przez 
zw iązek z relig ią chrześcijańską. K ażdy opis M iasta  dzieli się na  dwie części, 
R zym  Stary  -  starożytny -  Babilon i N ierządnica ,19 który  u p ad ł p rzez  bałw o­
chw alstwo i R zym  N owy -  S to licę A posto lską, ho jn ie  rozdającą  odpusty  i o ta ­
czającą op ieką  przybywających pielgrzym ów . Pod tym  w zględem  polscy pere- 
grynanci kontynuu ją  tradycję, k tó ra  przypisuje Rzym ow i szczególne znaczenie 
w  h isto rii św iata. (Ź ró d łem  tych p rzek o n ań  jes t A pokalipsa, II  L ist św. Pawła 
do T esaloniczan, p rzepow iedn ie  Sybill20 i p ism a starożytnych pisarzy chrześci­
jańskich  jak  T ertulian, M eliton  z S ardes, Jan  C hryzostom , św. H ie ro n im  czy 
P rudencjusz.) Id ee  te  w ciąż żywe w  dobie  renesansu , artykułow ał padew ski fi­
lolog, nauczyciel w ielu Polaków  w C arm inum  L iber  L azzarius B onem icius:

A t  R o m a m  aeneadum  et m agnum  et m em orabile nom en  
tem pus edax rerum tollere non  p o tu it, 

nec poterit clari donec m onum en ta  regebunt 
ingenii, quae non ulla senecta rapit.21

W  drukow anych w X V I i X V II w ieku p rzew odnikach  i opisach R zym u p o ­
w tarzają  się te  sam e inform acje. N ajstarszy  z opisów  opierający  się na jp raw do­
podobn iej n a  tekście L a  G raphia aureae urbis Rom ae, au to rstw a P io tra  D iak o ­
na  z M on te  C assino zm arłego  w 1159 roku , zachow uje podzia ł n a  R zym  P o ­
gański i R zym  C hrześcijański. Mirabilia Urbis R om ae  z 1618 -  w zorow ane na 
Mirabiliach, w ydanych po  raz pierw szy około  roku  1000, zaw ierają  opis tylko 
chrześcijańskiego R zym u z nacisk iem  na  cerem on ie  i liturgię, opis siedm iu  b a ­
zylik, których naw iedzen ie  w iązało się z odpustam i o raz  do d a tek  w postaci 
sk ró tu  z A ntiquita tes alm ae urbis R om ae  A n d re i Pallad ia .22 Podział na  Rzym  
Święty i A ntyczny zachow uje się z pew nym i w ariacjam i do końca X V II stulecia 
także  w ty tu łach  dzieł. W  1510 roku  Francesco  A lb ertin i nap isał O pusculum  de

18 Na temat Rzymu zob. teź A. Litwornia, W Rzymie zwyciężonym Rzym niezwyciężony, 
Spory o wieczne Miasto (1575-1630). „Studia Staropolskie”. T 3(59):2003.

19 Negatywne postrzeganie Rzymu już jako stolicy świata chrześcijańskiego, jest szczegól­
nie popularne wśród peregrynantów z protestanckim rodowodem. Jan Mączyński, przebywa­
jący w 1547 roku w Padwie, powróciwszy z wycieczki do Rzymu, wspominał: Babilon Wielka 
nierządnica, Sodoma i Gomora, wszelkiego wszetecznictwa matka. W siedemnastowiecznych 
przewodnikach określenie to odnosi się tylko jednak do Rzymu Starożytnego. Jacopo Lauro 
w Antiquae Urbis Splendor zamieszcza opis z wizji Daniela z interpretacją jakoby czwartą naj­
straszliwszą bestią był antyczny Rzym. J. L au ro , Splendore dell’ antica e moderna Roma nel 
quale si rappresentano tutti i principali tempii, teatri, anfiteatri... Roma 1641, ryc. 5.

20 R. S iom a, Sybille. Kraków 2000, s. 21-44, 73-114.
21 L. B o n em ic iu s , Carminum Liber. Venetia 1572, k. 44 v.
22 Starożytności Rzymskie Palladia do 1613 roku miały ponad 40 wydań.



mirabilibus novae et veteris Urbis Rom ae. A  w  1523 roku  G iacom o M azochio 
w ydał w  R zym ie D e R om a  prisca et nova. W  1687 ro k u  wyszła R om a  sacra anti­
ca e m oderna figurata e divisa in tre parti. W szystkie opisy dzielą się na  dwie 
części, z których pierw sza om aw ia rzym skie kościoły, klasztory, sem inaria  
i dzieła sztuki sakralnej, d ruga pośw ięcona jes t genealogii R om ulusa, p rz e d ­
staw ia p ocze t cesarzy, p rezen tu je  starożytności rzym skie i p o tęp ia  pogaństw o.

Te sam e idee w płynęły n a  ksz ta łt polskich  przew odników  po  R zym ie w zoro ­
w anych w znacznej części na  opisie au to rstw a Stanisław a H ozjusza, u zu p e łn io ­
nym  przez  S tanisław a R eszkę i w ydanym  w Przestrodze Pastyrskiej, Świadectwie 
o M ieście R zym skim , o jego wierze, y  dobrych uczynkach, które się w  n im  dzieją, 
dla przestrogi y  informacyey tych, którzy to m iasto B abilonem  i nierządnicą zo- 
w ią .23 W  n im  zaw arty został dokładny spis kościołów  rzym skich, relikw ii, miejsc 
uśw ięconych krw ią m ęczeńską, hospicjów , w końcu  też  odpustów . W  1610 roku 
p isał S tanisław  G rochow ski:

Fortunny nowy R zym ie z  nieba swym i dary 
Jak  daleko celu jes t on R zym  dawny, stary 

N ie większysz ale świętszy y  godniejszy chwaty 
N iż  w  on czas gdy narody wszystkie hołdowały 

W iększa dziś twa wielmożność, a n iż dawna ona 
O d w schodnich do zachodnich granic rozciągniona.

Byłeś igrzyskiem piekłu, służąc szatanowi:
Teraz um iłow aniem  jesteś Chrystusowi.

Byłeś wprzód, zm azaw szy się krwią bracką, przeklętym,
D ziś drogą krwią Sług Bożych lśniąc się, jes teś świętym.

Przedtym dzika wilczyca karm iła twe Pany;
D ziś z  nieba B aranek m a po ka rm  zesłany.24

P oem at G rochow skiego stanow i po rów nan ie  staroży tnego  R zym u, zasob ­
nego w d ob ra  doczesne z now ym  -  chrześcijańskim , k tó rego  skarby duchow e 
są znacznie w iększe, choć tery to ria ln ie  państw o zubożało . Jak  daw niej Rzym  
panow ał nad  św iatem  z pow odu swej w ielkiej po tęg i, te raz  pan u je  dum ny ze 
swej religii. Nowy R zym  kontynuu je  tradycję  W iecznego M iasta , a le służy 
praw dziw em u B ogu i będzie  trw ał na  w ieki, n ie  jak  R zym  Stary, k tóry  upad ł 
p rzez  bałw any. Trwałość M iasta  n ie  op ie ra  się o jego św ietność i w ielkość czy 
staroży tne  tradycje, ale o ob ietn icę C hrystusow ą d aną  św. P iotrow i, że to  na 
nim , n a  skale, w ybuduje swój niezniszczalny K ościół.25 G rochow ski, z a tem  p o ­

23 St. R eszka , Opisanie Miasta Rzymskiego. W: Tenże, Przestroga Pastyrska dla miasta 
warszawskiego. Poznań 1585, s. 114.

24 St. G ro ch o w sk i, Rzym nowy szczęśliwszy nad stary. Rzymu starego z nowym stosowanie. 
Kraków 1610, s. 3.

25 Nie tylko żeś był przeciw Bogu prawdziwemu / Lecieś wszelaki zbytek miał za Boga sobie, / 
Który cię sam wywrócił w ostateczny dobie. / A  leżałeś tak długo w smrodzie błędu swego, / Doką- 
deś nie był wezwan do świata nowego. / Trwać to nie mogło wiecznie, bo z  Boga nie miało / Jed-



rów nuje chw ałę świątyń rzym skich do św iątyni S alom ona w  Jerozo lim ie , uw a­
ża, że  naw et ją  przew yższają.

Prożno to, n ie m asz się czym  chlubiś Zydowinie:
A  kośció ł Sa lom onów  w twej Jerozolimie,

Nigdy nie m ia ł tey chwaty y  tey wielmożności:
W  iakiey ty N ow y R zym ie iesteś dziś zacności.26

Pochw ałę chrześcijańskiego Rzym u głosi rów nież A ndrzej W argocki: Tak 
właśnie Rzym ianie, ja k o  oto bestye iakie z  swoią ciem ną nocą, to iest z  grzechami 
strasznymi, z  swoią ladaiaką światłością miesięczną, z  wiarą m ów ię n ikczem ną y  
m arną iużprzem inęli, dzień n am  z  Słońcem : Jezusem  Chrystusem oświecił. [ . . .]  
Bogatszy zaprawdę, rozkoszniejszy y  niewypowiedzianie większey potęcyey iest te­
raz, niżeli kiedy za  ślepego pogaństwa R zym .2  P odobn ie  F ranciszek  C esarius, au ­
to r w ydanego w 1614 roku  p rzew odnika p o  R zym ie w zorow anego na  opisie 
Starożytności R zym skich  A n d rea i Palladia, nazw ał R zym  głową m iast wszyst­
kich.28 Także M arcin  A nio ł, wydawca Rzym u S tarego , w  1630 roku  ubolew ał 
nad  u p ad k iem  starożytnej Romy:

Forteca państw  i Królów, bogów sam ych p lem ia  
Światło narodów; dom u stworzonego głowa.

Ojczyzna ludzi i życia m istrzyni surowa 
N a stronę wszystkie dziwy tu wespół złożyła 

Natura, co p o  świecie różnie rozrzuciła. [ .. .]
A le  koniec niech będzie. B o koniec y  R zym u  

Po którem  to ustnego trochę staje dymu.
O zdoba z  wiatrem poszła. G dzieżeś śliczne m iasto

nak z tym wszytkiem służąc czartu przeklętemu / Początkow, insze szczęście Nowy Rzym potkało. 
/ Przyszedł czas pożądany niebieskiey światłości, / Która cię podźwignęła z grubych twych ciemno­
ści. / Okraso wszego świata głowo Chrześcijaństwa, / Któraś była mistrzynią błędów za Pogań­
stwa: / Teraz nie tylko prawdy zbawiennej nauczasz, / Ale błędy wszystkie z Kościoła wyrzucasz. / 
Czemu y błogosławił Bóg y z  Rzymem Piotrowi, / Gwoli swemu, który miał powstać kościołowi. / 
[...] Nowego Rzymu chwała przechodzi w Rzym Stary, / Rzym prawi, mógłbym chwalić z  rozma- 
itey miary: / Naprzod, że iest budowany, y wielki y stary, / Ze piękny, że wszytkiemu światu rozka­
zuje. / Ze bogactwy y mieczem walecznym przodkuie. / Lecz to wszytko puszczaiąc, Rzym iest 
droższy złota, / U mnie, bo w nim nauczał Paweł za żywota./ Więc choć słynie rozlicznym z wielu 
miar sposobem, / Lecz naywięcey Pawiowym i Piotrowym grobem. [...] Zwyciężyłeś pogańskie, y 
kacerskie rody, / A  wniweceś obrucił ich niezbożne rady. / Więc według obietnice i Pańskiego sło­
wa, / Trway wiecznie: iako wszego Chrześcijaństwa głowa. Tamże, s. 4-6.

26 Tamże, s. 7.
27 A. W argock i, O Rzymie pogańskim i chrześcijańskim ksiąg dwoje. Kraków 1610, s. 60. 

Na temat źródeł, z których czerpał Wargocki do swego opracowania na temat Rzymu 
a w szczególności porównań Rzymu starożytnego z chrześcijańskim zob. Br. B iliń sk i, La 
prima guida polacca di Roma. W: Tenże, Figure e momenti polacchi a Roma. Wroclaw -  War­
szawa -  Kraków 1992, s. 128-134.

28 Fr. C e sa riu s , Pielgrzym Włoski albo krótkie Rzymu i MiastPrzedniejszych włoskich opi­
sanie. Kraków 1614, s. 1.



Przyjdzie m i aby z  p łaczem  zawołać: Jak  to?
Przezacność gm achów  twoich, zostałe ruiny 

Te zam kn ie  popielatey sm utny stos patyny  
G dzie m ęczenników  świętych ulice krwią zlane.

G dzie burkiosa p o tu  świętego zkrapiane.
Stos kam ienia  św iadkiem  je s t .29 

Pokrew ne treści znajdziem y w polsk im  piśm iennictw ie politycznym  i hagio- 
graficznym . P io tr Skarga uw ażał, że R zym  chrześcijański przew yższa s taroży t­
ny m isją aposto lską i jest, jak  zapisał: tym  szczęśliwym m iastem , które w  rozwali- 
nach i ruinie obalonego świeckiego panow ania  leżąc, a innej obrony nie mając, 
takim i m uram i obtoczone, szerzej swoją duchow ą władzę, niżeli kiedykolw iek 
państw o rzymskie, rozciąga.3

Także w  polskiej poezji z X V I i X V II stu lecia pobrzm iew ają te  sam e idee. 
Tak pisał Jan  K ochanow ski o u p ad k u  Rzym u pogańskiego:

M am że też w spom nieć grody m urem  otoczone  
I  tych wielkich m istrzów  im iona wsławione,

Obrazy i posągi, bogów zło te domy,
G roźnych ja k  p iram idy p o m n ikó w  ogromy?
Jest to sławnych i starych Kwirytów rodzica,
C nót żywicielka, państw a wielkiego stolica.

Pyrrusa, P unijczyka złam ała  je j siła,
Potęgę A n tijocha  do szczętu zm ieżdżyła  

I  wszystkie p o d  w ładanie swe wzięła krainy,
Kędy rodzą i chłoną słońce m órz głębiny.

L ecz  czegoż czas przez długie lata nie pokona?
G dzież p rzed  chciwym  dniem  rzeczom  najwyższym obrona?

I  ty, siedzibo bogów, głowo świata, Rzymie,
L edw ośpośród  ruiny zachow ał swe imię.

B o  takie twarde praw o w ludzkim  świecie władnie,
Z e  co najwyżej wzrosło, najniżej upadnie.

Taki los i R zym  spotkał, bo wiedz: żadne grody 
N i królestwa, od  śmierci nie un ikną  szkody.
Jednak im ię i sława wielkich dzieł zostaje 
I n a  wszystkie rozchodzi się m orza i kraje.

29 M. A n io ł ,Rzym Stary. Lwów 1630. [brak paginacji].
30 Cyt. za H. B arycz, Polacy na studiach w Rzymie w epoce Odrodzenia (1440-1600). „Ar­

chiwum Komisji z Dziejów Szkolnictwa i Oświaty”. T. 4. Kraków 1938, s. 117. W żywocie św. 
Jana Kantego, który w drugiej połowie XV wieku czterokrotnie pielgrzymował do Rzymu na­
pisał Piotr Skarga: Polacy, którzy w Rzymie pomieszkiwali, dziwując się jego częstej do Rzymu 
przechadzce, pytali go dlaczego się tak trudził, gdyż nie dla żadnych praw, ani otrzymania jakich 
beneficjów tam chodził. On im tak odpowiedział: „To jest mój czyściec, w którym moje grzechy 
obmywam.” P. Skarga, Zywoty świętych polskich. Kraków 2000, s. 171.



Póki Feb lat pow rotnych toczyć nie przestanie,
Póty św iat wasze zn a ć  będzie imię, R zym ianieZ31 

Sęp Szarzyński, około  roku  1570 po  sw oim  pobycie w e W łoszech , op ierając 
się na  łacińskim  ep ig ram acie  au to rstw a G iano  V italego, opublikow anym  
w roku  1552 w  B olonii, p rzedstaw ił W ieczne M iasto  odbudow ane dzięki n o ­
wej religii.32

Ty, co R zym  wpośród R zym a chcąc baczyć, pielgrzymie,
A  wżdy baczyć nie m ożesz w  sam ym  R zym a Rzymie,

Patrzaj na okrąg m urów  i w  rum  obrócone 
Teatra i kościoły, i słupy stłuczone:

To są Rzym. W idzisz, jako  m iasta  tak  m ożnego 
I  trup szczęścia pow ażność  wypuszcza pierwszego.

To miasto, świat zwalczywszy, i siebie zwalczyło,
By nic niezwalczonego o d  niego nie było.

D ziś w R zym ie zwyciężonym  R zym  niezwyciężony 
(To jes t ciało w  swym  cieniu) leży pogrzebiony.

W szytko sie w n im  zm ieniło, sam  trwa p rócz odm iany  
Tyber, z  p iaskiem  do morza, co bieży, zmieszany.

Patrz, co Fortuna broi: to sie popsowało,
Co było nieruchom e; trwa, co sie ruchało.33 

M aciej K aziem ierz  Sarbiew ski wysławiał W ieczne M iasto  jako  niegdysiej­
szego ty rana, podbija jącego  św iat a dzisiejszego rozjem cę zaprow adzającego 
pokój m iędzy narodam i:

Wieczyste praw a nadający Rzymie,
Drugi p o  niebie! L u d y  Europy,
A fryka  z  A zją  twoje wielbi im ię  
I  A m eryka  pa d a  p o d  twe stopy.

Niegdyś ram ieniem  podbija łeś krwawem  
Szerokie ziem ie świata, dziś do zgody

31 Elegia IV, ks. III, w. 41-63. J. K o ch an o w sk i, Z  łacińska śpiewa Słowian Muza, tłum. L. 
S ta f f . Warszawa 1986, s. 98. Podobnie w wierszu O Rzymie: Jako wszystki narody Rzymowi 
służyły,/Póki mu dostawało szczęścia, i siły,/ Także też, skoro mu się powinęła noga, / Fortunniej- 
szy był język, bo ten i dziś miły: / Tak zawrzdy trwalszy owoc dowcipu niż siły J. K och an o w sk i, 
Fraszki, ks. II, 95. Cyt. za J. O koń , Rzym polskim piórem opisany. Kraków 1997, s. 12.

32 Zob. S. G ra c io t t i ,  Od Renesansu do Oświecenia, tłum. G. B łach o w icz . T 2. Warsza­
wa 1991, s. 140-148.

33 M. S. S za rzy ń sk i, Rytmy abo wiersze polskie, opr. J. Sokołowska. Warszawa 1957, s. 74. 
M. K. S a rb iew sk i, L iryk i., s. 337. Pobyt w Rzymie Macieja Kazimierza Sarbiewskiego za­
owocował dziełem na temat bogów pogańskich, które zawiera Księgę o Rzymie i Rzymianach. 
W niej omówił Sarbiewski założenie i rozwój miasta a także opisał je według 14 dzielnic, wzo­
rując swój opis na dziele Aleksandra Donatusa, z którym zwiedzał Rzym. M. K. S a rb ie w ­
ski, Liber de Urbe et Romanis. W: Biblioteka Pisarzów Polskich. Wrocław 1972, s. 578-597.



Pokoju swego uświęconym  praw em  
Zaw iści pe łne  przywodzisz narody.3

Podział n a  R zym  starożytny i chrześcijański w idoczny jes t także w  p rzed s ta ­
w ieniach person ifikacji Rzym u. C esare  R ipa  w Iconologii, w ydanej po  raz 
pierw szy w  R zym ie w 1593 roku , bez  rycin i w  1603 z rycinam i, przedstaw ia 
dwie person ifikacje; R om a Zw ycięska35 odnosząca się do staroży tnego  Rzym u 
i R om a Św ięta -  do chrześcijańskiego.36 P ierw sza jes t k ob ie tą  zasiadającą na 
zbro i z w łócznią w d łon i ko ronow ana w ieńcem  laurow ym  przez  uskrzydloną 
V ictorię sto jącą na  globie ziem skim . R zym  Święty to  kob ie ta  odziana w zbro ję  
i he łm  zw ieńczony chrystogram em , w d łoni trzym a tarczę, na  k tórej w idnieje 
pap ieska  tia ra  i klucze św. P io tra , w  drugiej ręce  w łócznię zakończoną p ro p o r­
cem  z chrystogram em , k tórym  zabija  sm oka. Trzeci typ person ifikacji um ieścił 
R ipa  na  w spólnym  przedstaw ien iu  person ifikacji W łoch  i Rzym u. R om a 
przedstaw iona je s t jako  kob ie ta  z w łócznią w d łon i sto jąca na  globie z iem ­
skim .37 P ersonifikacje R om y um ieszczane na  k artach  tytułow ych p rzew odn i­
ków po  M ieście zachow ują podz ia ł n a  R zym  starożytny i chrześcijański. Ś re ­
dniow ieczne Mirabilia  p rzedstaw iają  S taroży tną R om ę uw ypuklając grzech 
bałw ochw alstw a. W  M irabiliach Urbis R om ae  z 1509 roku , k o b ie ta  w  koronie  
na  głowie klęczy p rzed  posążk iem  bożka um ieszczonym  n a  kolum nie, obok 
wilczyca karm i R om ulusa i R em usa, w  tle  zaś w idać obw iedzione m uram i m ia ­
sto. N ow ożytne przew odnik i p rzedstaw iają  kom pilacje personifikacji Rom y 
Zwycięskiej i Świętej w edług  Ripy. Teraz zwycięstwo odnosi się nie do p anow a­
n ia  nad  św iatem , ale do trium fu  praw dziw ej wiary. Trattato nuovo delle cose 
maravigliose dell’A lm a  C itta ’ di R om a  z 1610 ro k u  przedstaw ia R om ę jako 
odzianą w zbro ję  kob ie tę  sto jącą na  panop liach  i trzym ającą w d łon i glob z iem ­
ski, na  k tórym  stoi postać  V ictorii z pa lm ą w dłoni. W  tle  po jaw ia się siedem  
wzgórz R zym u i person ifikacja  Tybru. A lek san d er D o n a tu s  w R o m a  vetus et re­
cens z 1689 (i z 1695 roku  -  w w ersji zredukow anej do kilku sym boli) p rzed s ta ­
w ia personifikację  R zym u jako  tro n u jącą  k o b ie tę  z b e rłem  w d łon i i posążk iem  
V ictorii w  drugiej. P u tto  trzym ające w d łon i klucze św. P io tra  ko ronu je  ją  p a ­
p ieską tia rą . P ozostałe  dwa p u tta  podtrzym ują  atrybuty  Zwycięskiej R om y -  
p anop lia  i sz tandary  oraz R om y Świętej -  pasto ra ł, księgę P ism a i m iecz -  a try ­
buty  św. P io tra  i św. Paw ła i krzyż oraz kielich m szalny -  atrybuty  personifikacji 
W iary. U  stóp  R om y znajdu ją  się am pułk i i puszka na  kom unikanty  oraz tia ra

34 M. K. S arb iew sk i, L iryki., s. 337. Pobyt w Rzymie Macieja Kazimierza Sarbiewskiego 
zaowocował dziełem na temat bogów pogańskich, które zawiera Księgę o Rzymie i Rzymianach. 
W niej omówił Sarbiewski założenie i rozwój miasta a także opisał je według 14 dzielnic, wzoru­
jąc swój opis na dziele Aleksandra Donatusa, z którym zwiedzał Rzym. M. K. S arb iew sk i, Li­
ber de Urbe et Romanis. W: Biblioteka Pisarzów Polskich. Wrocław 1972, s. 578-597.

35 C. R ipa , Iconologia. London 1709, ryc. 173, s. 44.
36 Ta m ż e, ryc. 176, s. 44.
37 Ta m ż e, ryc. 174, s. 44.



i kapelusz kardynalski jako  sym bole K ościoła i jego  godności. N aw iązanie do 
założen ia  M iasta  stanow i wilczyca z R om ulusem  i R em usem .38

Pierw sze po lsk ie  p rzew odn ik i n ie  zam ieszczają tego  rodza ju  przedstaw ień . 
Z achow ała  się jed n ak  rycina au to rstw a  Tom asza T re te ra  pow sta ła  po d  w pły­
w em  tra k ta tu  H ozjusza i jego  opisu R zym u -  R o m a  Sancta. P rzedstaw ia ona 
person ifikację  R zym u (o p a rtą  o w zorce C esarego  R ipy) -  ko b ie tę  odzianą 
w  królew ski p łaszcz, w  h e łm ie  n a  głow ie z k ie lichem  z H o stią  w  jednej ręce 
i w łócznią zakończoną krzyżem  w drugiej, depczącą posążki bożków  p o g ań ­
skich. N ad  jej głową unoszą  się sym bole S tolicy A posto lsk iej -  klucze i tia ra  
pap ieska . Po obu stro n ach  R om y zna jdu ją  się p rzedstaw ien ia  uczynków  m iło ­
siernych, co do ciała  i co do duszy. N a R om ę, w  p o stac i strum ien i, k tó re  łączą 
się z Tybrem  opływ ającym  całe  p rzedstaw ien ie , spływa siedem  darów  D ucha 
Św iętego, dzięki k tó rym  M iasto  o tacza op ieką  przybyw ających pielgrzym ów, 
ofiaru jąc im  pom oc, tak  duchow ą, jak  i fizyczną. D o o k o ła  cen tra lnego  p rz e d ­
staw ien ia  T re te r naszkicow ał cztery  bazyliki w iększe ze zdążającym i do nich 
tłum am i pielgrzym ów .39

Jak  w ynika z m ate ria łu  pam iętn ikarsk iego , z końcem  pierw szej połow y 
X V I w ieku usta liła  się typow a tra sa  podróży  p o  Italii. O dw iedzano  p rzede  
wszystkim  m iasta  a w  nich zw racano uw agę na  ich organizację i fortyfikacje, 
w  drug im  rzędzie  dop iero  w ybrane dzieła arch itek tu ry  i plastyki, n iem al z a ­
w sze te  sam e. K ształt Iter Ita licum  był nakazyw any jeszcze w  kraju  zapew ne po 
konsu ltacjach  z dośw iadczonym i podróżn ikam i, często późniejszym i p recep to ­
ram i m łodych szlachciców  w podróży  p o  E u rop ie . Z w iedzan ie  m iast zalecali 
rodzice w instrukcjach daw anych synom  p rzed  w yjazdem  a także  trak ta ty  De 
ars peregrinandi. P io tr M ieszkow ski w e w stępie do swego dzieła  o sztuce p o ­
dróżow ania po lecał: Peregrinantibus ergo videndae sun t urbes, non  cursimtran- 
seundae situs illarum, m unitiones, arm am entaria consideranda .40 Jak u b  Sobie­
ski, w  ro k u  1646 tak  instruow ał swych synów Jan a  i M arka: Kiedy przez m iasto  
w ielkie pojedziecie wypytajcie się czyje to m iasto, sub cuius regimine, co za praesi­
dia na nim , co za  situs. To sobie wszystko będziecie no tow ać w książeczce swojej.41

38 W tym samym czasie na tytułowych kartach przewodników po Rzymie pojawiają się ilu­
stracje odnoszące się jedynie do religii chrześcijańskiej, ilustrujące rolę Stolicy Apostolskiej 
jako głowy Kościoła. Ottavio Panciroli w I  tesori nascosti nell’Alma citta’ di Roma z 1625 roku 
w miejsce personifikacji Rzymu przedstawił Matkę Boską adorującą dzieciątko oraz postaci 
śś. Piotra i Pawła.

39 Zob. T C h rz a n o w sk i,Działalność artystyczna Tomasza Tretera. Warszaw 1984, s. 61-68.
40 P. M ieszk o w sk i, Institutio peregrinationum peregrinationibus. Loviani 1625, s. 4. Zob. 

też J. Lipsius, De ratione cum factu peregrinandi et praesentium in Italia. W: T. Erpenius, De pe­
regrinatione Gallica utiliter instituenda tractatus. Amsterdami 1631.

41 J. S o b ie sk i, Peregrynacja po Europie i Droga do Baden, wyd. J. Długosz. Wrocław -  
Warszawa -  Kraków 1991, s. 7-8. Zob. też L. K u rd y b ach y , Pedagogika szlachecka w XVI 
i XVII wieku w świetle instrukcji rodzicielskich. „Kwartalnik Pedagogiczny”. T. 5: 1933.



Z ain te resow an ie  ośrodkam i m iejskim i było w tym  czasie pow szechne. W  X V I 
i X V II stu leciu  pochw ała m iasta  była to p o sem  literack im ,42 rozw ijała się też 
ikonografia  m iasta  idealnego,43 a w X V II w ieku rozpow szechniły  się w eduty 
m iejskie w  m alarstw ie. W szystkie te  czynniki n ie  pozostaw ały  bez  wpływu na 
polskich podróżników , którzy  przeżyw ają w ielką fascynację m iastem , co nie 
jes t niczym  nadzw yczajnym  b io rąc  po d  uw agę fakt, że  podróżujący  szlachcice 
wywodzili się z z iem iaństw a i założen ie  m iejskie było dla n ich czymś nowym 
i osobliwym. Fascynacja owym obcym  i now ym  jes t na  pierw szym  m iejscu za in ­
teresow ań  po lskich  peregrynantów . D ostrzegan ie  i opisyw anie osobliwości 
i dziwnych przedm io tów  jes t p raw em  tego  gatunku  piśm iennictw a, k tó re  b ę ­
dzie jeszcze obecne w X V III w ieku.44 O kreślen ie  inny  b ędzie  odnosiło  się 
wszystkich dziedzin, p rzed e  wszystkim  ośrodków  m iejskich, o czym była m owa 
wyżej, ale także  obyczajów, ludzi, stro jów  w końcu  też  przyrody.

N a p rzes trzen i X V I i X V II stu lecia w opisach podróży  sarm ackich peregry- 
nan tów  zaznacza się pew na ew olucja. O d końca X V I w ieku coraz częściej p o ­
jaw iają się opisy k ra jobrazu , a fascynacja innością p rzerad za  się w za in te reso ­
w ania  now ością. Polscy podróżn icy  p rzes ta ją  dostrzegać antiquitates k ierując 
swe krok i w s tro n ę  now ożytnych budow li.45 Schem atyczne trak tow an ie  zw ie­
dzanych m iejsc i ich schem atyczny opis w ynika p rzed e  w szystkim  z celów  p o ­
dróży jak im i było zdobycie w iedzy przydatnej w  późniejszej karie rze  politycz­
nej (ten  aspek t dotyczy głów nie podróżników  w celu uzupe łn ien ia  w ykształce­
nia, ale i turystów ), nau k a  języków  obcych,46 poznan ie  jak  najw iększej liczby

42 Zob. Tomasso Campanelli w swoim dziele Miasto Słońca z 1602 roku podaje zasady mia­
sta idealnego. W literaturze polskiej pochwalę miast i budowli miejskich głosili Klemens Janic­
ki, Andrzej Krzycki, Wawrzyniec Korwin, Jan Kochanowski, Zbigniew i Jan Andrzej Morszty­
nowie. Na temat renesansowej pochwały miast jako zdobyczy cywilizacji zob. E. B uszew icz, 
Cracovia in litteris, Obraz Krakowa w piśmiennictwie doby odrodzenia. Kraków 1998, s. 26-29.

43 W tym czasie powstają traktaty o miastach idealnych pod względem układu urbanistycz­
nego (Filarete, Leonardo da Vinci) a także utopijnego ustroju. Z początków XVI stulecia po­
chodzi Utopia -  dzieło Tomasza Morusa i Lodowica Agostini, La repubblica immaginaria, opi­
sujące idealne stosunki społeczne. Na ten sam temat pisał w połowie stulecia Antonio Fran­
cesco Doni w swoim I  modi celesti, terrestri e infernali degli Academici Pellegrini. Z 1623 roku 
pochodzi dzieło Tomasa Campanelli, Miasto słońca, omawiające organizację miejską, pod 
względem urbanistycznym i ustrojowym. Zob. I lpensiero utopico. Red. M. B a ld in i. Roma 
1974; L. B en e llo , Miasto w dziejach Europy Warszawa 1995.

44 H. D z ie c h c iń sk a , O staropolskich dziennikach podróży. Warszawa 1991, s. 22-23
45 Na temat Polaków opisujących wioski krajobraz zob. St. W in d ak iew icz , Odkrycie 

Włoch. Kraków 1922.
46 W XVI wieku na pierwszym miejscu stawiano znajomość języka włoskiego, potrzebnego 

w stosunkach dyplomatycznych z Wenecją i Państwem Kościelnym, z czasem zyskał powodze­
nie język niemiecki ze względu na rozwijające się stosunki z miastami pomorskimi zwłaszcza 
Gdańskiem, a w I połowie XVII wieku -  francuski, w związku z wzrastającym znaczeniem 
Francji w Europie. Zob. Wl. C z a p liń s k i,Podróż młodego magnata do szkół Warszawa 1969, 
s. 30-31.



w ażnych osobistości i zapoznan ie  się z a rch itek tu rą  o b ronną .47 W  1615 roku 
Szym on Szym onowic zalecał P io trow i O leśnickiem u, tow arzyszowi podróży 
Tom asza Z am oyskiego, aby: Wziąwszy zaletne listy od  JKMści, aby naprzód sta­
ną ł na  dworze cesarza chrześcijańskiego i tam  przypatrzył się dworowi austryjac- 
kiem u, to jes t szuka ł znajom ości u cesarza Jm ści samego, [ . . .]  przebór czynić  
m iędzy ludźmi, aby się ladakogo nie dotykało, to jes t bracić się tylko z  senatoram i 
wielkimi, z  hetm any wielkiemi, z  ludźm i rycerskimi i uczonym i, jak ich  na dworach 
pańskich  zawsze jes t dostatek. Z  takow ym i wszytkim i i znajom ości a po tem  sław­
ne i potrzebne, i ojczyźnie i dom ow i użyteczne. [ . . . ]  S tanąć  na w eneckim  dworze, 
który acz jes t na p o ły  kupiecki ale przedsię Rzeczpospolita tam ta siła m a  wielkich 
i godnych ludzi i porządki bardzo chędogie [ . . . ]  je ch a ć  do R zym u na dw ór pap ie­
ski [ . . . ]  tam  p ó ł  roku dosyć strawić, m iejsca nabożne nawiedzając. In  transitu 
z  Wenecji m ogłoby się w yboczyć do księcia florenckiego, gdzie acz jes t jakoby tyra­
nis, ale i dw ór wielki, i dostatek porządny, i rycerski człek gęsty.4  O kreślen ie  celu 
podróży  determ inow ało  jej k sz ta łt tak  dalece, że podziw ianie i przeżyw anie 
dzieł sztuki zeszło na  drugi p lan . P odróż m iała  w artość poznaw czą, ale w  ko n ­
kretnych dziedzinach, k tó re  m ogły się w życiu późniejszym  przydać, a sztuka za 
tak ą  n ie  uchodziła. W  epoce  od rodzen ia  n ie  pow stało  w Polsce an i jed n o  dzie­
ło w całości pośw ięcone teo rii sztuk plastycznych, este tyka jako  nau k a  w  ogóle 
n ie  istniała, była w ięc zupe łn ie  poza  naw iasem  system u wychowawczo -  p e d a ­
gogicznego. L ite ra tu ra  pedagogiczna n ie  podejm ow ała  p roblem ów  estetycz­
nych sk łaniając się głów nie ku etyce.49 W  1551 roku  postu low ał Szym on M ari- 
cius z Pilzna: Oby nasi rodacy postarali się przede wszystkim  o przeniesienie sławy 
dysput i tego szczytnego zapału do nauki z  W łoch do Polski, ja k  to ju ż  uczynili 
z  odzieżą i obyczajam i.5 Ż ąd a ł też op ieki państw a n ad  sztuką kw alifikując ją 
jed n ak  jako  rzem iosło : rozporządzenie na m ocy którego nie tylko matematyków, 
geom etrów i słuchaczy innych sztuk wyzwolonych, lecz także zwyczajnych i p ro ­
stych rzemieślników, budowniczych, malarzy, rzeźbiarzy obrabiających marmur, 
od  obow iązków  uwolnił, pon iew aż do wyuczenia się rzemiosł potrzebny jes t spo­
kó j.31 A ndrzej G ostyński w  1558 ro k u  p roponow ał u ty lita rne  trak tow an ie  sztuk

47 To ostatnie, traktowane jako zdobycie praktycznej wiedzy, wiązało się także z zaistniałą 
sytuacją na półwyspie Apenińskim. W czasie kiedy podróżują nasi peregrynanci Państwo Ko­
ścielne prowadziło otwartą wojnę z Republiką Wenecką. Zob. F. B o s te l, Podróż Polaka 
z Wenecji do Rzymu w 1644 r. „Świat”. R. 1892, nr 2, s. 46-4; nr 3, s. 67-69; nr 4, s. 88-91; nr 5, 
s. 107-110, s. 68-69.

48 Korespondencja Szymona Szymonowica z lat 1586-1629, wyd. A. B ie low sk i. Kraków 
1875, s. 160.

49 Zob. F. M od rzew sk i, O wychowaniu i szkole. Lwów 1910, s. 6; K. L ew ick i, Fabiana 
Sebastiana Klonowica „Victoria Deorum”na tle literatury renesansowej. Stanisławów 1911, s. 25.

50 Sz. Maricius z Pilzna, O szkołach czyli akademiach ksiąg dwoje [1551], tłum. A. D an- 
tysz. Kraków 1925, s. 16-17.

51 Tam że, s. 188.



wyzwolonych, z których za p o trzeb n e  szlachcie uznaw ał jedynie  re torykę, h i­
sto rię  i geom etrię , ze  w zględu n a  przydatność w  sztuce oblężniczej.52 W  tym  sa ­
m ym  roku  E razm  G linczer w  „K siążkach o w ychow aniu dzieci”, podkreślając 
znaczen ie  etyki, p o tęp ia ł rzem ieśln ików  jako  nieuków  i ludzi nieobyczajnych: 
N ieukow ie a rzemięśnicy chwaląc a wielbiąc swe rzemięsła przywodzą swe naczy­
nia a prace, bez których się żaden człowiek obyść nie może. D alej tak  p rzes trze ­
gał rodziców  przez  obcow aniem  ich dzieci z rzem iosłam i: Rzem ięsła te ręczne 
nigdy długo trwać, a z  nam i m ięszkać nie mogą: zaraz ja k o  człowiek umrze, w  za ­
pam iętan ie  przyjdzie, a p o  śmierci pozostać  nie m oże  p o  żadnym  człowieku: n a ­
uka  zasie i p o  sam ej śmierci trwa i tego człowieka, który by się nią ogrodził, nie do ­
puszcza  jakoby  um ierać.53 A ndrzej W olan uw ażał zaś, że  p a ran ie  się rzem iosłem  
jes t dla szlachty za jęc iem  niegodnym . W yraził to  słowam i: I  nie godzi się też te­
m u  stanowi p a ra ć  ja k im i p lugaw ym i rzemiosły albo niew olniczym i naukam i, ale 
tylko z  roli [ . . .]  żyw ot swój podeprzeć.54 Z  początk iem  w ieku X V II sytuacja z a ­
czyna nieco u legać zm ianie. Sebastian  Petrycy z P ilzna, k tó rego  m ożna określić 
jako  pierw szego polskiego krytyka sztuki, w  „D o d a tk ach ” do tłum aczen ia  „P o­
lityki” A rysto te lesa  z la t 1605-1618, po  raz pierw szy w  po lsk im  piśm iennictw ie, 
dzieląc m alarstw o n a  rzem ieśln icze i artystyczne, nazw ał to  ostan ie  sztuką wy­
zw oloną. U w ażał też, że  należy dzieci uczyć m alarstw a, by w yrobić w nich gust 
estetyczny: Starzy ludzie m iasto rekreacyjej bawili się w  malarstwie, którego nie 
zda m nie  się zaniedbać w  ćwiczeniu m łodzi. [ . . .]  M alarstwo jes t jedną  z  wyzwolo­
nych nauk. W yzwolone nauki zowie te, których k to  się uczy i biegłym w nich bę­
dzie, wolności dostaje n ikom u  nie będąc poddanym . [ . . .]  M alarstwo pożytek  
przynosi, tego się uczyć m ają  m łodzi ludzie. [ . . . ]  abyśmy lepiej m ogli sądzić o m a ­
lowanych obraziech, które dobre, a które nie k ’rzeczy.55 P odobne podglądy re p re ­

52 L. K u rd y b ach y , Staropolski ideał wychowawczy. Lwów 1938.
53 E. G lin c z e r , Książki o wychowaniu dzieci. Kraków 1558, s. 80.
54 A. W olan, O wolności Rzeczpospolitej albo szlacheckiej, tłum. St. Dubingowicz. Kraków 

1859, s. 34. Twórcy literatury Odrodzenia zdradzają znacznie większe zainteresowanie sztuką 
niż autorzy traktatów pedagogicznych. Znikomość sztuki tak podkreśla! Jan Kochanowski: 
Niech inni piramidy i posągi duże / Wznoszą, ryjąc imiona w opornym marmurze: / Kamienie ru­
ną z czasem, marmur pójdzie w gruzy, / Śmierci sławy swej jeno nie zaznają Muzy. Kochanowski 
1953, s. 55. Podobnie we fraszce „Na pomnik”: Walą się tuki triumfalne, piramidy i olbrzymie 
kolosy./pomniki zawalone dzielą los grobów, na których stały. J. Kochanowski, Dzieła wszystkie. 
Warszawa 1884, s. 251. Zob. też utwory „Na obraz Andrzeja Duracza”, „Na obraz Pertycego”, 
„Na obraz Franciszka Masłowskiego”. J. Ejsmond, Przekład łacińskich utworów Jana Kocha­
nowskiego z  Czarnolasu, Warszawa 1919, s. 138, 144, 156. Zaś Wacław Potocki wysławia! moc 
twórczą malarza: Historyje i różne rzeczy ludzkich kłótnie / Wyrażałem różnymi farbami na płót­
nie, / 1 chociażem sam tego nie widział swym okiem,/Anim mógł widzieć, ludziom stawiłem wi­
dokiem. / Co było i nie było, nieba, piekła, bogi, / Starych zamków struktury, wielkich miast pożo­
gi, / Bajki, sny, przypowieści, com tylko zamyślił, Królów, mędrców, rycerzów, wszystkom pędzlem 
kryślił. W. Potocki, Iovialitates albo żarty i fraszki, [brak miejsca wydania] 1747, s. 33.

55 S. Petrycy z Pilzna, Polityki Arystotelesowej ... ksiąg ośmioro. Kraków 1605, s. 357.



zentow ał A ndrzej M aksym ilian F red ro . U w ażał, że szlach ta  pow inna zapoznać 
się dok ładn ie  z now oczesnym i fortyfikacjam i w e Francji i N iderlandach  (wy­
kluczając W łochy jako  m ające p rzes ta rza łe  struk tu ry ), zalecał zapoznan ie  się 
podczas zagranicznej podróży  z zasadam i budow y świątyń, pałaców , poznan ie  
głównych stylów architektonicznych i zw iedzanie p racow ni artystycznych.56 
W  Instrukcji dla syna udającego  się za granicę napisał: Tamże [do R zym u] się 
ze dwa m iesiące albo więcej, ja k o  czas p okaże  antiquitates wszystkie widzieć 
i uważać, i architectonikam  palatiorum  frontispiciorum  in om n i regula tuscana  
ionica, dorica, corinthia et com posita uczyć się.57

W  takiej a tm osferze kształcił się polski pereg ry n an t ruszający w obce kraje 
i nic dziw nego, że słuchając zaleceń  zw racał uw agę n a  godne w idzenia p rzed ­
m ioty w skazane m u przez  dośw iadczonego nauczyciela.58 C zytanie opracow ań, 
głów nie historycznych, n a  tem a t zw iedzanych k ra in  p rzed  i w  czasie trw ania 
podróży  zaow ocow ało częstym i na  k artach  polskich diariuszy z podróży  odw o­
łan iam i do fachow ej lite ra tu ry , p raw dopodobn ie  z tej przyczyny polscy pere- 
grynanci pon iecha li długich opisów  p rzedstaw iając tylko to , co im  się w ydaw a­
ło najisto tn iejsze. Tym sam ym  należy tłum aczyć często pojaw iające się rzek o ­
m e b łędy in terp re tacy jne  w  opisach głów nie dzieł sztuki staroży tnego  Rzym u, 
n ie  zaś, jak  uw ażają n iek tórzy  badacze, spow odow ane ufnością  w  słow a cicero­
ne  opow iadającego najdziw niejsze legendy i podającego  n iepraw dziw e in fo r­
m acje na  tem a t dzieł sztuki.59 Po szczegółowej analizie dzienników  z podróży 
okazało się bow iem , że pojaw iają się w  nich te  sam e b łędy w in te rp re tac ji i n a ­

56 Do Niderladu i Francyjej, gdzie subtelność wszelkich rzemiosł i nauk tymi czasy panuje [...] 
aby według dowcipu i pochopności, kto ma chęć do czego w rzemięsłach wytworniejszych ćwiczy­
li się, cokolwiek ręka ludzka i dowcip młotkiem, dłutem, pędzlem, sztychowaniem, tkaniem, far- 
biarstwem, odliwaniem, drukowaniem w proporcyjej i doskonałości roboty w różnym metalu 
i materyjej.... A. M. F re d ro , Zwierzyniec jednorożców., wyd. Fr. Glinka. Lwów 1670, s. 196. 
Zob. też H. B arycz, Andrzej Maksymilian Fredro wobec zagadnień wychowawczych. Kraków 
1948, s. 87.

57 H. B arycz, Andrzej Maksymilian Fredro., s. 97-98.
58 Sebastian Pertycy zalecał: Trzeba czytać temu, który ma jechać do cudzych krajów, historią 

a więcej tego miejsca na które się bierze. Na mappę, albo na tablicę, gdzie ziemia jest opisana, 
i na podróżny regestr ma się często patrzyć. W cudzej zaś ziemi gdy będziemy, starać się o to trze­
ba, abyśmy i ciałem, i rozumem byli, co godne jest uważenia, to uważać mamy. [ . ]  Miejscom, 
zwłaszcza pospolitym, przypatrzyć się trzeba, jako kościołom szkołom, ratuszom, zamkom, cej- 
kauzom, bibliotekom. S. Petrycy z Pilzna, Polityki Arystotelesowej., s. 339.

59 Na temat rzekomych błędów w diariuszu Macieja Rywockiego zob. A. L itw o rn ia , 
„Grand Tour” alla polacca. Il viaggio dei fratelli Kryski in Italia. „Biblioteca del Viaggio in Ita­
lia”. T. 51: 1995; A. L itw o rn ia , Le delizie italiane nei stereotipi di opinioni dei polacchi del 
’600. W: V B ran ca , Cultura e nazione in Italia e Polonia dal Rinascimento all’Illuminismo, Fi­
renze 1986. Na temat błędów Jana Ocieskiego i Anonima Kórnickiego zob. Br. B iliń sk i, 
Roma antica nelle descrizioni e nei diari dei viaggiatori polacchi del ‘500 e del primi ‘600. Vene­
zia 1965 Br. B il iń s k i ,Passeggiate romane dell’ambasciatorepolacco Jan Ocieski (1540-1541). 
„Studi Romani”. T 34: 1986, nr 1-2, s. 61-81.



zew nictw ie bez  w zględu na  to  czy au to rem  diariusza był p rosty  szlachcic czy 
w ykształcony arch itek t. K onfron tac ja  treści pam iętn ików  polskich p o d ró żn i­
ków z p rzew odnikam i po  R zym ie w ydaw anym i w X V I i X V II stuleciu 
w  W iecznym  M ieście i siedem nastow iecznym i polskim i p rzew odnikam i po 
R zym ie w ykazała, że  om aw iane b łędy jak  rów nież n iep raw dopodobne  legendy 
pam ię tn ikarze  m usieli kopiow ać z lite ra tu ry  fachow ej. Tak je s t w  przypadku 
D ioskurów  znajdujących się n a  K w irynale i ich rzym skich kopii z K ap ito lu  n a ­
zywanych przez  M acieja  Rywockiego i B artłom ieja  W ąsow skiego, posągam i 
A leksand ra  W ielkiego. P odobn ie  z legendą o pa łacu  C ycerona, k tóry  zn a jd o ­
w ał się w m iejscu w ięzienia Tullianus na  K apito lu , o k tórym  w spom inają  Jan  
O cieski i A non im  K órnicki, czy dom u P iła ta , w zm iankow anym  przez  M acieja 
Rywockiego, A non im a K órnickiego i B artłom ieja  W ąsow skiego będącym  
w  rzeczyw istości ru inam i pa łacu  trybuna rzym skiego C oli di R ienzo. W  końcu 
z h is to rią  o cudow nym  źród le  oleju w  kościele Panny M arii na  Z atybrzu  a ta k ­
że z przedziw nym i relikw iam i znajdującym i się w  bazylice św. Jan a  na  L a te ra - 
n ie  -  oglądanym i przez  wszystkich polskich peregrynantów .

K ształt opisów  zagranicznego w ojażu zależał z a tem  p rzed e  wszystkim  od 
w ychow ania, w ykształcenia, oczytania i rodzicielskiego nakazu. S tąd  opisy 
szlachty podróżującej ce lem  uzupe łn ien ia  w ykształcenia m ają  dokładnie  
k ształt w skazany przez  M ieszkow skiego czy Petrycego, po d o b n ie  jes t z tu ry sta ­
m i i pielgrzym am i. In n a  nieco sytuacja dotyczy dyplom atów , ludzi w ykształco­
nych, którzy odznaczali się pew ną w rażliw ością estetyczną i którzy  zakończyw ­
szy nauki, m ogli czas pośw ięcić sztuce. E w en em en tem  zupełnym  jest, w  p o l­
skim  piśm iennictw ie podróżniczym  z X V I w ieku, d iariusz A non im a K órn ick ie­
go -  człow ieka w ykształconego o szerokim  po lu  zain teresow ań. W  X V II w ieku 
zaś opis B artłom ieja  N a tan ie la  W ąsow skiego, k tóry  b ęd ąc  w ykształconym  a r­
ch itek tem , sztuką in teresow ał się z definicji i pozostaw ił bardzo  in teresu jące 
no ta tk i na  tem at w spółczesnej m u w łoskiej a rch itek tu ry  i jej wpływu na  sztukę 
pozostałych krajów  E uropy  (choć łaciński d iariusz sporządził w edług typow e­
go schem atu).

Po zw iedzeniu m iast, d rug im  celem  Polaków  udających się w p o d róż  po  E u ­
rop ie  w  dobie refo rm acji i kon trrefo rm acji, było naw iedzanie  m iejsc świętych 
a z n im  zw iązane pog łęb ien ie  wiary. Z aw sze odw iedzano groby świętych, w  B o ­
lonii -  św. D om inika, w  Padw ie -  św. A n ton iego , w  Tolentino -  św. M ikołaja, 
w  R zym ie -  A posto łów , w N eapo lu  -  św. Jan u areg o  i w  B ari -  św. M ikołaja. 
D o tego  zestaw u obow iązkow o w e F lo rencji naw iedzano cudam i słynący fresk 
w  kościele Z w iastow ania i D om ek  M arii w  L o re to .60

60 Nie tylko Polacy obierali taką trasę i wybierali określone dzieła. Także podróżni rosyjscy 
udający się do Wioch w tym samym czasie, pozostawili po sobie identycznej konstrukcji dia­
riusze i zwracali uwagę na te same dzieła. Podróżujący w końcu XVII stuleciu Borys Szere­
mietiew zwiedził Padewską Akademię i nawiedził groby świętych. Podobnie Piotr Tołstoj, któ­



D o piero  w o sta tn im  rzędzie  przybysz z R zeczpospolitej podziw iał dzieła 
sztuki. D o obow iązkow ego re p e r tu a ru  należały  na  p rzes trzen i dw óch om aw ia­
nych stuleci, w  W enecji -  bazylika św. M arka  ze skarbcem  a w X V II stuleciu 
jeszcze kościół św. Jerzego  i S an ta  M aria  della  Salu te. W e F lo rencji -  po d z i­
w iano kom pleks katedralny : w  b ap ty s te rium  R ajskie Wrota G h ibertiego  oraz 
kam pan ilę  G io tta . D alej p a łace  m edycejskie: Palazzo V ecchio, P itti i W illę 
Poggio Im peria le , oraz ich kaplice grobow e w kościele św. W awrzyńca, zw łasz­
cza K aplicę K siążęcą p ro jek tu  F ilippa N arniego. D alej Loggię dei Lanzi 
z rzeźbam i Perseusza -  d łu ta  B envenu ta  C elliniego, Judyty  -  D o n a te lla  i P o ­
rw ania S abinek  -  G iam bologni, oraz już z p o b u d ek  czysto religijnych Fresk 
w  kościele Z w iastow ania au to rstw a Pagno di L apo  Portig ian iego  z 1448 roku. 
W  Padw ie -  A kadem ię  i kościoły św. A nton iego  i św. Justyny. W  B olonii sa rk o ­
fag św. D om in ika  z re liefam i d łu ta  N icolo P isano i F ra  G ulielm a. W  R zym ie -  
siedem  głównych bazylik p rzed e  wszystkim  w celu  oddan ia  czci m ęczennikom  
i kościół San  P ie tro  in V incoli z M ojżeszem  au torstw a M ichała  A nio ła . W śród 
starożytnych budow li najw iększe za in teresow an ie  w zbudzał P anteon .

N a m arg inesie  należy dodać, że  w X V I stu leciu  po d ró żn i podziw iali głównie 
obeliski i p ozostałości starożytnych budow li -  co w ynikało z renesansow ego za ­
m iłow ania do antyku, a w  w ieku X V II a rch itek tu rę  i plastykę w spółczesną -  
głów nie rep rezen tu jące  now ą, kon trrefo rm acy jną  fo rm ę św iątynie jezuickie 
i w strząsające w idza, rea lizm em  a raczej na tu ra lizm em  rzeźby nag robne , jak  
św. Cecylia S tefana  M aderny . O  ile w  X V I w ieku po d ró żn i gustow ali w  rea li­
stycznym  ukazan iu  idealnych p ropo rc ji ludzkiego ciała, to  w w ieku X V II, cenić 
b ęd ą  realizm  graniczący z natu ralizm em , m akabrycznością, w  scenach w yraża­
jących gw ałtowny niepokój i cierp ien ie . S tąd  tak  bardzo  podobały  się K azim ie­
rzow i W oysznarowiczowi i B artłom iejow i W ąsow skiem u rzeźba przedstaw iają­
ca ekstazę  św. Teresy z kościo ła S an ta  M aria  della V ictoria  i figura św. B artło ­
m ieja ze  zd ję tą  skórą w  m ediolańskiej katedrze.

W ym ienione tu  obiekty  p ro p o n u ją  na  trasie  zw iedzania Ita lii fachow e p rz e ­
w odniki z X V II i X V III stu lecia .61 F rancesco  B artelli, w  w ydanym  w 1629 roku

ry zwiedził Wiochy na przełomie XVII i XVIII wieku, w Wenecji pobierał lekcje nawigacji 
a w Padwie zwiedził kościół św. Justyny. Na temat podróżników rosyjskich, zob. Podróż Boja­
rzyna Borysa Szeriemietiewa przez Polskę i Austrię do Rzymu oraz na Maltę, 1697-1698, opr. Fr. 
Sielicki. Wroclaw -  Warszawa -  Kraków -  Gdańsk 1975.

61 Deliciae Italiae et index viatorius ab urbe Roma ad omnes Italia, Coloniae 1609; Delicje 
ziemie włoskiej, abo [ . ]  opisanie, co tylko we włoskich krajach [ . ]  do widzenia godnych znaj­
duje się raritates [ . ]  Przez jednego anonima z niemieckiego na polski przetłumaczone ięzyk: 
z doskonalszym przydatkiem i opisaniem niektórych mieysc, Kraków 1665; Delicje ziemie wło­
skiej, abo [ . ]  opisanie wszystkiego co tylko w całej włoskiej ziemi, znajduje się do widzenia god­
ne o kraiu: Przytym odległość iednego od drugiego miasta [ . ]  tuż monety, ktora y gdzie vchodzi, 
Kalisz 1687; K. A. H o low ka , Mały portrecik ziemi włoskiej. Wilno 1752; B. C hm ielow sk i, 
Nowe A teny ., t. I -  II, Lwów 1745-1746.



przew odniku  p o  m iastach  w łoskich, po leca  obejrzeć w e F lo rencji ka ted rę , 
kam pan ilę  G io tta  i b ap ty s te rium  z R ajsk im i W rotami G h ibertiego , p a łace  M e- 
dyceuszów  i kościół św. W aw rzyńca z ich kaplicam i grobow ym i.62 Iden tyczną li­
stę w ażnych obiektów  do obejrzen ia  po d a je  R affaello  del B runo  w  w ydanym  
w 1698 ro k u  p rzew odniku  po  F lo rencji.63 O pisując W enecję B arte lli po d a je  d o ­
k ładne  jej po łożen ie  na  lagunie, ilość wysp i oddzielające je  kanały, by przejść 
do relacji na  tem a t jej idealnego  u stro ju .64 P odobną h ie ra rch ię  opisu stosuje 
L eonico  G oldon i i F rancesco  Sansovino oraz M ichele  Z ap p u llo .65 W  Padw ie, 
oprócz najznam ienitszej w  E u ro p ie  A kadem ii, przew odnik i zalecają  zwiedzić 
kościoły św. A nton iego  i św. Justyny.66 K ościół św. Justyny w ystępuje jako  n a j­
ciekawszy ob iek t jeszcze w  X V III w iecznym  opisie Padw y.67 R zym  zaś p rz e d ­
staw ia B artelli jako  rezydencję następcy św. P io tra , p e łn ą  świętych relikwii. 
O sobno  om aw ia założen ie  m iasta  i jego  staroży tne  u rządzen ia .68 K om pilacyjne

62 Maraviglioso Tempio di Santa Maria del Fiore, incrostato tutto di marmo, ove e’ quella stu­
penda cupola alta da terra 202 braccia, appresso il quale sta un belissimo Campanile [...] tutto 
fabricato di belle pietre di marmo. [...] S. Gio. Battista, le cui porte sono di metallo con tanto ar­
tificio condotte. [...] il Palazzo Ducale, dove si vede una Galleria, ch’e’ la piu’ nobile, che in Ita­
lia si veda. Il Palazzo Pitti. La chiesa di S. Lorenzo, dove sono Sagristia, e Libreria pretiose. Fr. 
Bartelli, Delle antiquita’di Roma e altre citta’d ’Italia. Padova 1629, s. 58-59.

63 Zob. R. d e l B runo , Ristretto delle cose piu’ notabili della citta’ di Firenze. Firenze 1698.
64 Fr. B a r te l l i ,Delle antiquita’di R o m a ., s. 42.
65 L. G o ld o n i, Le cose maravigliose et notabili della citta’ di Venezia. Venezia 1612; Fr. 

Sansovino, Ritratto delle piu’ notabili et famose citta’ d ’Italia. Venetia 1575; Fr. S an so v in o , 
Venetia, citta’nobilissima etsingolare inX IIIIlibri. Venetia 1581; Fr. S ansov ino , Delgoverno 
et administratione di diversi regni et republiche cosi antiche comme moderne. Vinegia 1583; M. 
Z a p p u llo ,Historiae di quattroprincipali Citta’delMondo, Gerusalemme, Roma, Napoli e Ve­
netia. Vicenza 1603.

“ Fr. B a r t e l l i ,Delle antiquita’di R o m a ., s. 66-67.
67 Zob. Descrizione della chiesa di S [anta] Giustina di Padova e delle cose piu’ notabili. Pa­

dova 1746.
68 Ma che mi dissondo io in tanteparolo sopra citta’ si grande? In essa risede ilPontefice della 

Catolica Chiesa legitimo, & ordinario successore delPrencipe delli Apostoli; in essa sono visitati dal 
concorso di tutti ifedeli le sacrosante reliquie de’Principi delli Apostoli, e d ’una innumerabile quan- 
tita’ di Martin. Fr. B a r te lli ,  Delle antiquita’di R o m a ., s. 39. Podobnie jest niemal wszystkich 
rzymskich przewodnikach, poczynając od średniowiecza. Zob. Mirabilia Urbis Rome, Roma 
1509. [brak paginacji]; Mirabilia urbis Romae e le cose meravigliose dell’Alma citta’di Roma, Ve­
netia 1588. [brak paginacji]; Mirabilia Urbis Rome ubi agitur de Ecclesiis, Stationibus, Reliquijs, & 
Corporibus Sanctis. Roma 1618; Fr. A lb e r t in i ,  Opusculum de mirabilibus novae et veteris Urbis 
Romae. Roma 1510; G. F ra n z in i, Le cose meravigliose dell’Alma citta’di Roma, Roma 1575, 
M. Z a p p u llo , Historiae di quattro principali Citta’. ;  O. P a n c iro li , Tesori nascosti dell’alma 
citta’ di Roma. Roma 1625; Ritratto di Roma Antica nel quale sono figurati i principali Templij, Te- 
atri, Anfiteatri, Cerchi, Naumachie. & altre cose notabili. Roma 1645; Roma antica e moderna 
nella quale si contengono Chiese, Monasterii. Templij, Teatri, Cerchi. Palazzi e statue. Roma 
1678; Descrittione di Roma Antica e Moderna nella quale si contengono Chiese, Monasterii. 
Templij, Teatri, Cerchi. Palazzi e statue., Roma 1644; Roma sacra antica e moderna figurata 
e divisa in treparti. Roma 1687; G. M azoch io , De Roma prisca et nova. Roma 1523.



opracow anie F rancesca B artellego  operu je  pew nym  schem atem . O m aw iając 
m iasto , po d a je  najp ierw  jego  h is to rię  od za łożen ia  do czasów  w spółczesnych, 
n astępn ie  opisuje po łożen ie , w  końcu  fortyfikacje i w ybrane dzieła a rch itek tu ­
ry i plastyki, kończąc listą nazw isk szlachty zam ieszkującej m iasto. Pod tym 
w zględem  je s t n iem al identyczny z tekstam i polskich diariuszy. T rudno w ycią­
gać w nioski o naśladow nictw ie, a le m ożna zaryzykow ać stw ierdzenie, że  tak  
jak  istniał schem at zw iedzania, tak  też  istniał k anon  opisu zw iedzanych miejsc. 
B artelli opisuje wszystkie m iasta  w łoskie zaznaczając, że najszlachetn iejsze 
z nich  to  W enecja zw ana bogatą , M ed io lan  -  w ielkim , G en u a  -  dum ną, B o lo ­
n ia  -  tłustą , R aw enna -  staroży tną , N eap o l -  uprzejm ym , R zym  -  świętym 
a F lo rencja  jako  kw iat W łoch -  zasłużyła na  im ię p iękne j.69 O pis to  uderzająco  
podobny  do p o em atu  S tanisław a G rochow skiego „M iasta  w łoskie co p rzed ­
niejsze” w ydanego na  p rze łom ie  X V I i X V II stu lecia  w  K rakow ie.70

S iedem nastow ieczni pam ię tn ikarze  naw iedzają chę tn ie  i inne  kościoły, nie 
za lecane  jako  najciekaw sze przez  au to rów  w łoskich podróżników  po  Rzymie. 
Z  oczywistych pow odów  należy do n ich kościół św. S tanisław a -  osto ja po lsko ­
ści w  Rzym ie. W  jezuickiej św iątyni Il G esu ’ podziw iają pochodzące  z 1686 ro ­
ku freski Bacicci, w  których  po  raz pierw szy zastosow ano zasadę  tró jjedności 
sztuk, w  końcu też  kościół San N icola in T olentino, k tó rego  fresk  pokryw ający 
kopu łę  au torstw a korton istów  C oli da L ucca i F rancesca G h erard iego  w skazu­
je  się jako  b ezpośredn i w zór dla kopuły  kościo ła porefo rm ack iego  w W ęgrow ie 
pędzla  M ichelangela  Palloniego.

W  tym  m iejscu p ragnęłabym  zw rócić uw agę na  jeszcze jed en  interesujący 
prob lem . Porów nanie  opisów  dzieł sztuki rzym skiej, a raczej ich katalogów  za ­
w artych w  d iariuszach z podróży  w skazujących n a  k o n k re tn e  za in teresow ania 
Polaków  odw iedzających w tym  czasie obce k ra je  z gustam i estetycznym i n ie ­
których polskich  m ecenasów  sztuki om aw ianego okresu , jak  choćby k ró la  Jana  
III Sobieskiego i jego nadw ornych m alarzy Jan a  E le u te ra  Szym onow icza Sie- 
m iginow skiego czy Jan a  R eisnera  oraz artystów  tw orzących w nurc ie  sztuki 
em otyw nej, jak  M ichelangelo  Palloni, czy A n ton io  G iorgioli, k tó ry  w kościele 
B ernardynów  n a  w arszaw skim  C zerniakow ie zastosow ał zasadę  tró jjednosci 
sztuk, w ykazało, że  tak  p rostym  szlachcicom , niew ykształconym  estetycznie, 
jak  m ecenasom  o ukształtow anym  guście i m ala rzom  X V II w ieku podobały  się 
te  sam e dzieła. O to  kilka przykładów . W iadom o, że  Jan  Siem iginow ski m alu ­
jąc dekorację  W ilanow a dla Ja n a  III, korzystał z w łoskich w zorów. Twarz E ola  
z p lafonu  Zim y, jak  uw aża M ariusz K arpow icz, zapożyczył z postac i M urzyna 
z fon tanny  del M oro  z Piazza N avona, k tó ra  tak  bardzo  p o d o b a ła  się A n d rze ­
jow i R adolińsk iem u. A po lla  z G ab in e tu  al F resco  w zorow ał na  rycinach Fran- 
soisa P e rrie ra  lub n a  B achusie  G u ida  R hen iego  naw iązującym  do A ntinousa

69 Fr. B a r te l l i ,Delle antiquita’di R o m a ., s. 58.
70 Zob. przyp. nr 1.



w atykańskiego. (D zieło  P e rrie ra  m usiało  być znane  po lsk im  pereg rynan tom , 
bow iem  to w łaśnie w nim  rycina p rzedstaw iająca kapito lińskich  D ioskurów  p o ­
daje  iż są to  p o rtre ty  A leksanda W ielkiego z B ucefałem  jak  o tym  w spom inają 
M aciej Rywocki i B artłom iej W ąsow ski).71

D zie ła  G u ida  R hen iego72 bardzo  podobały  się w  dobie potrydenckiej w  P o l­
sce jako  odpow iadające w szystkim  zalecen iom  synodu K rakow skiego -  ze 
w zględu na  dydaktyzm , jasność w ypowiedzi, em ocje, wywoływanie w zruszenia 
u  w idza, k ieru jącego  jego myśl ku rozw ażaniu  świętych dogm atów . D zie ła  te 
podziw iał w  pracow ni m istrza W ładysław  W aza, choć jak  w iadom o gustował 
raczej w  sztuce północy, ale zw rócił n a  n ie  uw agę także  przebyw ający w N e­
apolu  K aziem ierz  W oysznarowicz. W  końcu w  X V II i X V III w ieku znajdziem y 
na  te ren ie  M ałopolsk i bardzo  w iele dzieł naśladujących kom pozycje tego  arty ­
sty. W ielką popu larność  zyskały: „C hrystus w  ko ron ie  ciern iow ej” z la t 1617­
18, chę tn ie  kopiow any w  K rakow ie w  2 po ł. X V II stu lecia, „N iepokalane  P o ­
częcie”, k tórego  naśladow nictw a znajdu ją  się u  dom inikanów  i w  klasztorze w i­
zytek  krakow skich. A  także  obrazy o tem atyce hagiograficznej: „U krzyżow anie 
św. P io tra” znalazło  naśladow cę w au to rze  obrazu  z Kijów, „W izja św. F ilipa” 
pochodząca  ze S tudziannej, a także  „Św. Jó ze f z D ziec ia tk iem ” z kościo ła m a­
riackiego w  K rakow ie. Pow stało też  n a  te ren ie  M ałopolsk i w iele dzieł p rz e d ­
staw iających „M arię  M agdalenę  p o k u tu jącą” w zorow anych na  obrazie  G uida 
R hen iego  (w Czyżowie Szlacheckim , G ró d k u  czy Jarosław iu).

M alu jąc w roku  1684 p o r tre t m itologiczny rodziny Sobieskich, Jan  Siemigi- 
now ski przedstaw ił M arię  K azim ierę  jako  M atkę  karm iącą i założycielkę dyna­
stii. W ykorzystał w zór „C aritas” B ern in iego  z nagrobka U rb an a  V III -  dzieła 
na  k tó re  zw rócił uw agę w  swym diariuszu B artłom iej Wąsowski.

Jan  R eisner M alując obraz O płakiw anie w 1698 roku skorzystał z kompozycji 
P ietra  da C ortona dla kaplicy U rbana V III w W atykanie tak  chętnie odwiedzanej 
przez polskich podróżników  w X V I i X V II w ieku oraz obrazu G iacinta Brandie- 
go z San A ndrea  al Q uirinale, kościoła naw iedzanego przez n iem al wszystkich 
podróżujących Polaków  w X V II wieku. O grom ną popularnością w Polsce cieszył 
się fresk z kościoła Zw iastow ania we Florencji, obowiązkowo naw iedzany przez 
polskich peregrynantów . W  M ałopolsce znajduje się 8 kopii tego dzieła w  M u ­
zeum  U niw ersytetu Jagiellońskiego z końca X V I wieku. W iadom o też, że 
w  X V II w ieku Jan  Zam oyski zamówił kopię tego dzieła u  C arla Dolci.

Pozostaje jeszcze pytanie czy podróż w łoska kształtow ała w jakiś sposób gusta 
artystyczne polskiego peregrynanta. W  diariuszach bezpośredniej odpow iedzi 
n ie odnajdziem y bow iem , ci, którzy zwiedzali i pam iętn ik i pisali, n ie byli zazwy­
czaj m ecenasam i sztuki. Byli nimi, m iędzy innymi, ci o których wiemy, że  podróż

71 Zob. na temat błędów w opisach rzymskich dziel sztuki przyp. 58.
72 M. K a le c iń sk i, Muta praedicatio. Studia z historii recepcji malarstwa włoskiego doby 

potydenckiej. Warszawa 1999, s. 50-73.



do W łoch odbyli, ale n ie pozostaw ili po  niej diariusza. Jednym  z nich był S tan i­
sław Kryski -  ojciec W ojciecha i Feliksa Kryskich, których podróż  po  Italii odby­
tą  w latach 1584-1587 opisał w „K sięgach peregrynackich” M aciej Rywocki. W o­
jew oda Kryski był w ielkim  m iłośnikiem  nie tylko w szechnic w łoskich (sam  stu­
diował w  F errarze), ale i sztuki tego kraju  o czym świadczy fakt, że do w ykonania 
nagrobka dla swojego b ra ta  i jego rodziny za trudn ił w  latach  1572-1578 w łoskie­
go m istrza Santi G ucciego, zam aw iając dzieło w ybitne, naśladujące rzymskie 
dzieła M ichała A nio ła  (postać kobiety S anti G ucci skom pilow ał z postaci M oj­
żesza i Sybilli z nagrobka Juliusza II). Trzeba w spom nieć, że  kontynuując rodzin­
ną  tradycję podróżujący z Rywockim, W ojciech Kryski zam ów ił w  roku  1609­
1613 już w rodzim ym  w arsztacie, nag robek  o identycznym  układzie, dla swoich 
rodziców  oraz b ra ta  P iotra. O ba dzieła znajdują się do w prezb iterium  kościoła 
parafialnego w D robin ie  -  rodzinnej posiadłości Kryskich.73

D rug im  fu n d a to rem  w ybitnego dzieła na  te ren ach  polskich a jednocześn ie  
pod różn ik iem  i p am ię tn ik arzem  był S tanisław  O święcim .74 M iędzy rok iem  
1638 a 1642 spędził czas n a  długich peregrynacjach  jako  tow arzysz podróży  n a ­
ukow ej A leksand ra  K oniecpolskiego,75 syna H e tm an a  S tanisław a K oniecpo l­
skiego. A  w la tach  1650-53 jako  op iekun  A leksand ra  M ichała  Lubom irskiego 
w  pielgrzym ce na  R ok  Jubileuszow y do Rzym u. N iestety  z pierw szej podróży 
do Italii, poza  k ilkom a w zm iankam i, do naszych czasów  n ie  dochow ało się nic. 
Jak  się w ydaje jedynym  pom nik iem  upam iętn ia jącym  w łoskie fascynacje a u to ­
ra  pozosta je  w spaniała  kaplica rodzinna  O święcim ów  przy kościele F rancisz­
kanów  w K rośn ie  w zniesiona w la tach  1647-1649 przez  W incentego P etron ie- 
go76 i ozdob iona sz tukateriam i Ja n a  B aptysty Falkoniego.77 K aplica będąca  
przyk ładem  wysokiej klasy w łoskiego dojrzałego b a ro k u  na  ziem iach polskich 
jes t także dow odem  n a  doskonały  zmysł estetyczny i dobry  sm ak m ecenasa 
i fu n d a to ra ,78 k tórego  w yrobienie zaw dzięczał O św ięcim  z pew nością swoim 
zagranicznym  peregrynacjom . N a py tan ie  czy w ybrał do jej budow y W łochów  
z zam iłow ania do w łoskiego b a ro k u  czy tylko z m iłości do Italii, k tó rą  n iedaw ­
no odw iedził i z pew nością pokochał, n ie  uzyskam y odpow iedzi z k a rt jego n ie ­

73 H. K ozak iew icz , Nagrobki Kryskich w Drobinie. „Biuletyn Historii Sztuki”. T 18: 
1956, s. 2-23, s. 2-23.

74 A. P rzyboś, Oświęcim Stanisław. W: PSB. T 24: 1979, s. 619-621.
75 Zob. St. O św ięc im ,Diariusz 1643-1651, wyd. W. C zerm ak . W: Scriptores Rerum Po- 

loniarum. T. 19: 1907, s. XLII. To że Stanisław Oświęcim musiał być znany wśród polskiej 
szlachty jako mentor i przewodnik udającej się młodzieży za granicę świadczy fakt iż w 1649 
Krzysztof Opaliński chciał go zatrudnić jako protektora własnego syna Piotra Adama Opaliń­
skiego podczas podróży do Rzymu, która w końcu jednak się nie odbyła. Zob. A. P rzyboś, 
Oświęcim Stanisław., s. 619.

16 St. O św ięc im ,D iariusz., s. 208.
77 Tam że, s. 195-196.
78 Zapisek z 6 lutego 1651 roku potwierdza, że Stanisław sam jest autorem kaplicy Oświęci­

mów w Krośnie. Tamże, s. 259.



kom pletnego  dziś diariusza. (Z achow any opis drugiej podróży  do W łoch za ­
w iera  bardzo  n ieliczne w zm ianki na  tem a t dzieł sztuki, poniew aż au to r często 
odsyła czytelnika do w cześniej już opisanej pierw szej podróży, k tórej diariusz 
zaginął.) M ożna jed n ak  w ysnuć z n iego w niosek, że  obok  fortyfikacji najw ięk­
szym za in teresow an iem  S tanisław a O św ięcim a cieszyły się ep itafia  i pom niki 
nagrobne. U  Franciszkanów  w B rucku  zachw yciła go inskrypcja fundacyjna: 
przy głów nym  ołtarzu ad partem  epistolae, tem pus aedyficationis tego kościoła  
i fundatorów  denotat. O dno tow ał ją  w  całości dopisując, że  p o d  nią, że  jes t oblig 
za dusze fundatora; na  kożdy p ią tek  m asza św. C um  psalterio de perofundis.7 
B ardzo  dok ładn ie  opisał rów nież grobow iec B olesław a Śm iałego w  klasztorze 
benedyktyńsk im  w O ssyaku, s ta łe  m iejsce odw iedzane na  trasie  po lskich  p ie l­
grzym ów do Rzym u. Z ano tow ał inskrypcje z kaplicy nagrobnej i całą legendę 
zw iązaną z osobą w ładcy.80 Być m oże za in teresow an ie  inskrypcjam i i sztuką se ­
p u lk ra lną  w ynikało w yłącznie z ciekaw ości na tu ry  historycznej, n ie  da  się je d ­
nak  wykluczyć, że  pobudow aw szy dop iero  co kaplicę w  K rośn ie  po  śm ierci swej 
ukochanej siostry A nny, żywo jeszcze in teresow ał się tą  dziedziną działalności 
artystycznej.

W ybitnym  przyk ładem  w śród polskich pereg rynan tów  je s t a rch itek t B a rtło ­
miej N atan ie l W ąsowski, obywający p o d ró ż  jako  p recep to r m łodych szlachci­
ców ale -  jak  się w ydaje -  rów nież jako  swą w łasną w ędrów kę artystyczną. Jego 
relacja  z podróży  po  E u ro p ie  je s t w yjątkow ym  spraw ozdan iem  w śród polskich 
diariuszy. P rezen tu je  w ykształconego arch itek ta  o ukształtow anym  guście e s te ­
tycznym, docenia jącego sztukę osta tn iego  stulecia. Jak o  jedyny z polskich p e ­
regrynantów  dostrzegał W ąsowski jej now atorstw o i k oncep t a nie, jak  p o ­
przednicy  w yłącznie osobliwość i dziwne p iękno . D zie ła  a rch itek tu ry  i plastyki

79 Tam że, s. 238-239.
80 To miejsce sobie na pokutę obrał i incognito przez 30 lat w kuchni posługiwał, wszystkie mu­

nia kucharskie ponosząc na sobie; aż dopiero przy śmierci przyznał się być królem polskiem i że 
zabił św. Stanisława. Dlatego zakonnicy przystojnie go pochowali i w ścianie nagrobek wprawili 
takowy: jest tablica wielka kwadratowa białego marmuru, mało co wyżej od ziemie, na niej we 
środku jest koń wyrzezany pod siodłem, naokoło tej tablice takowe litery wypisane: »Rex Boleslaus 
Poloniae occisor Sancti Stanislai Episcopi Cracoviensis.« Nad tą tablicą jest obraz i żywot tego 
Bolesława wymalowany takim sposobem: we środku stoi cała jego osoba w kirysie, wszytka złoci­
sta z  regimentem hetmańskim w ręce. Nad statuą albo osoba jego są trzy obrazy małe. W pierw­
szym upomina św. Stanisław Bolesława o zły żywot; w drugim przeciwko niemu zabija Bolesław 
św. Stanisława; a we środku św. Stanisław klęczący i modlący się do Trójce św., nad temże klasz­
torem wymalowanej. Po stronach tejże statuy są te obrazy. Po prawej, idzie Bolesław do Rzymu 
peregrynujący. Po lewej, przeciwko temu w kuchni posługujący. Po prawej stronie znowu niżej, 
umierający i stan swój królewski wyznawający. [ . ]  po lewej stronie wymalowany pogrzeb jego, 
gdzie zakonnicy go na ramionach swych niosą. [ . ]  pod tymi obrazami i osobą są wiersze, też ob­
razy wyżej mianowane tłumaczące: »Occidit, Romam pergit, placet Osiach, illic / Ignotus servit, 
notus pia lumnia claudit./ Osiach hic placeat tibi, Stanislae, tyrannum / Mitem quod factum ca­
elestibus intulit astris.« Tamże, s. 243.



postrzegał W ąsowski głów nie z p u n k tu  w idzenia rozw iązań technicznych, k tó re  
m ożna zastosow ać po  pow rocie  do kraju . K oszt dzieła b ra ł p o d  uw agę n ie  jako 
k ry terium  oceny w artości estetycznej -  jak  to  czynią polscy pereg rynanci -  lecz 
jako  w arunek , dla k tó rego  w ogóle w arto  podejm ow ać d ane  rozw iązanie. P od ­
nosił także  p ro b lem  odpow iedniości form y przedstaw ien ia  do jego tem atu , 
krytykując ukazyw anie nagości w sztuce religijnej i św ieckiej, k tó re  szpeci dzie­
ło doskonałe  po d  w zględem  w arsztatow ym . M alarstw o trak tow ał jako  d o p e ł­
n ien ie  a rch itek tu ry  w yznaczając m u ro lę  n iem al w yłącznie dekoracyjną jak  to 
czynił p rzed  n im  Jan  O cieski i czynić b ęd ą  po  nim : K aziem ierz  W oysznarowicz, 
Jan  Ługowski czy A ndrzej R adoliński.

B artłom iej W ąsow ski pozostaw ił jeszcze dzieło z teo rii a rch itek tu ry  Calli- 
tectonicum  L iber  w ydane w  ro k u  1678 n a  inaugurację  A kadem ii Poznańskiej. 
T rak ta t w  swej zasadniczej części zaw iera  w ykład po rządków  a rch itek ton icz­
nych zestaw iony w edług  różn ic  i podob ieństw  u  w łoskich teo retyków .81 M iał 
on służyć p rzed e  w szystkim  celom  dydaktycznym  i jako  tak i zo sta ł uznany 
przez  zakon  za oficjalny p o d ręczn ik  do n au k i arch itek tu ry  dla uczniów  k o le ­
giów jezuickich . W ykład W ąsow skiego m iał kształtow ać gusta przyszłych m e­
cenasów  i funda to rów  polsk ich  ob iek tów  arch itek ton icznych , k tó re  w edług  o j­
ca B artło m ie ja  po d  w zględem  estetycznym  pozostaw iają  w iele do życzenia. 
Jego  zd an iem  p o trzeb a  kształcić m ecenasów  bow iem  arch itekci n ie  znając -  
jak  p isze -  zasad  pięknośc i architektoniki tw orzą n ie  doskona łe  dzieła, d latego: 
tylko to przełoży, co do pozoru  p ięknego i wdzięcznego oczom  należy w architek- 
tonice, i to, co trudniejszego i ledwo tym, którzy się architektonika bawią, w iado­
mego, i dlatego n iekszta ł [t] ne budynki stawiają z  b łędam i bez końca, gdy nie 
wiedzą co do p iękności budynku należy. A  to dlatego, że nie m a ją  egzemplarzów  
albo ksiąg, abo nauczycielów ć2 K om pilu jąc swe dzieło, B artłom iej W ąsowski, 
korzystał z trak ta tó w  arch itek ton icznych  W itruw iusza, L eo n a  B attisty  A lber- 
tiego, S ebastiana  S erlia  i A n d re i P allad ia , od  n ich  p rze ją ł W ielką Teorię p ię k ­
na, k tó rą  się posługiw ał. P iękność architektoniki upatryw ał p rzed e  wszystkim  
w p ro p o rc ji po rządków  i rygorystycznie stosow anych zasadach  sym etrii wypły­
w ających z p ro p o rc ji cia ła  ludzkiego .83 P iękno  w arch itek tu rze  zaś, op ierał 
głów nie na  p ro p o rc jach  ko lum n. D rug i rozdział swego dzieła  pośw ięcił: p o ­
znaniu  p ięknośc i architektury w  ko lum nacjach  i ich proporcjach. N o w ato r­

81 Co obszerniej w raptularzach ręcznych o architektonice piszą, tom umyślił krótko zebrać 
i przebrane rzeczy potrzebniejsze na pospolity pożytek wydać. [ . ]  aby praca w tej książeczce pod­
jęta na większą była chwałę Boską, aby Bóg z nami pięknie na ziemi mieszkał. B. N. W ąsow- 
ski, Kallitektoniki, abo o piękności architektury sakralnej i świeckiej. W: J. B a ran o w sk i, Bar­
tłomiej Nataniel Wąsowski -  teoretyk i architektXVII wieku. Wroclaw -  Warszawa -  Kraków -  
Gdańsk 1975, s. 103.

82 Tam że, s. 110.
83 Piękność struktury zgadza się z  pięknością ciała ludzkiego abo z pięknym ułożeniem jego,

które idzie z proporcji członków. Tamże, s. 111.



stw em  W ąsow skiego w  sto sunku  do pop rzedn ików  tak ich  jak  Serlio  czy P a lla ­
dio je s t fak t, iż w  sw oim  trak tac ie  zaw arł jedyn ie  w ykład a rch itek tu ry  X V II 
s tu lecia  -  z w yłączeniem  flo renck iego  bap ty s te riu m  -  jedyn ie  rzym skiej. 
P rzedstaw ił z a te m  kościoły, k tó re  w idział podczas swojej w łoskiej podróży .84 
O m aw iając ró żn e  rodza je  ko lum n pow ołał się na  przyk ład  konfesji n ad  g ro ­
b em  św. P io tra  w  bazylice w atykańskiej.85 Pisząc o d e ta lu  arch itek ton icznym  
p o d a ł p rzykłady z antycznych budow li rzym skich: D rzwi Pantheon, rzymskiego  
kościoła, bardzo i starego, i ozdobnego, wysokie w  otworze więcej n iż  33 stóp 
rzymskich, szerokie 16 i p ó ł.8  W  p a rag ra fie  d rug im  rozdzia łu  p ią tego : O troja­
k im  ułożeniu ko lum n, p o d a ł przykłady ko lum n trium falnych  w ystaw ianych 
w N iem czech , N ajśw iętszej M arii P ann ie , w  W arszaw ie, Z ygm untow i III 
i w  R zym ie, T rajanow i.87 O m aw iając p lany  kościołów  pow ołał się n a  założone 
na  p lan ie  koła: P an teo n  i flo renck ie  b ap ty s te rium .88 O m aw iając zaś idealne 
p ro p o rc je  dla chrześcijańskiej św iątyni posłużył się p lan am i rzym skich kościo­
łów: św. P io tra , Il G esu ’ i św. A n d rze ja .89

N ie u lega  za tem  w ątpliw ości, że odbyta p rzez  B artłom ieja  W ąsow skiego p o ­
dróż po  E u ro p ie  ukszta łtow ała  jego gust estetyczny i artystyczny a za p o śre d ­
n ictw em  jego trak ta tu  teoretycznego  m iała  dalej kształtow ać po lską m łodzież 
w  poznańsk im  kolegium .

* * *

N a koniec kilka słów na  tem a t term ino log ii stosow anej w  opisach dzieł sz tu ­
ki p rzez  Polaków  podróżu jących  w  X V I i X V II wieku.

R elacje  dotyczące m iast w łoskich, ich u rządzeń , fortyfikacji, a rch itek tu ry  
sak ralnej i św ieckiej o raz  dzieł sztuk i p lastycznej p o zosta jące  w sferze z a in te ­
resow ań tym , co now e, osobliw e i dziw ne, w ielkie i kosztow ne, w ykorzystują 
poniższy re p e r tu a ru  estetycznych określeń : najczęściej stosow ano słowo: 
dziwny -  mirabilis, m irificus, m iraculosus, singularis, intellectu difficilis, k tó re  
w X V I i X V II stu lec iu  funkcjonow ało  w kilku  znaczen iach . P ierw szym  jako 
niezwykły, osobliwy, szczególny, d rug im  jako  nadprzyrodzony  lub cudowny. T rze­
cie znaczen ie  p o d a je  S łow nik polszczyzny X V I w ieku, jako  godny podziw u, 
obejrzenia, uznania, czcigodny; czw arte -  wyszukany, przesadny, wymyślny, bar­

85 Kręconych albo wężykowatych kolumn nie chwali Skamizjusz, dlatego, że starzy, ani Grecy, 
ani Rzymianie ich nie zarzywali. Są jednak w bazylice wielkiej watykańskiej w Rzymie u grobu św. 
Apostołów, dzieło Urbana Ósmego, z miedzi koryntyńskiej. B. N. W ąsow ski, Kallitektoniki., 
s. 131, 137.

86 Dane te zaczerpnął z traktatu Serlia. Tamże, s. 103-269, s. 205.
87 Tam że, s. 103-269, s. 227.
88 Okrągła figura ma w Rzymie egzemplarz wyśmienity w kościele Pantheon nazwanym i w ko­

ściele Sw. Jana Chrzciela we Florencji. Tamże, s. 247.
89 Ta m ż e, s. 249.



dzo duży -  w iększy n iż oczekiw ano .890 N ajbardziej rozpow szechn ione ro zu m ie ­
n ie  tego  określen ia  to  w zbudzający pod ziw  -  tak  rozum ieją  je  poec i o d ro d ze ­
nia. K lem ens Jan ick i zap isał: D ziw ię się W łochom . Polskę wielbię szczerze. /  Tu­
taj podziw em , tam  m iłością stoję.91 S łow nik Polszczyzny Ja n a  K ochanow skiego 
p o d a je , że synonim y ok reś len ia  dziwny to : niezwykły, osobliwy, szczególny i bar­
dzo duży.91 O sobliw y -  to  inny n iż  wszyscy, wyjątkowy, nadzwyczajny, zwracający 
uwagę, szczególnie dobry, dziwny, nieżadny, niepospolity, specjalny.93 P ozostałe  
te rm iny  chędogi, grzeczny, wdzięczny, kunsztowny, wesoły, cudny  lub cudowny, 
m ity  i wyśm ienity są synonim icznym i w yrazam i p rzym io tn ika p iękny . O k reśle ­
n ia  cudny  używ ano w X V I stu lec iu  w  znaczen iu  bardzo ładny, doskonały  ale 
i przyzw oity  lub godny. M iało  w ięc obok  znaczen ia  estetycznego  także  wy­
dźw ięk m oralny  i dotyczyło tak  w yglądu człow ieka, jak  jego  postaw y i w ym o­
wy.94 P o dobn ie  rozum iano  słowo m ity  -  gratus, am oenus, venustus; po  pierw sze 
jako  drogi, kochany  i ulubiony; po  drugie  jako  przyjem ny, pociągający, u jm u ją ­
cy, ponętny, pow abny, rozkoszny i radosny; w  końcu  też  zacny."  W yraz nieżadny 
m iał zabarw ien ie  w yłącznie estetyczne, znaczył tyle co niebrzydki lub ładny."  
P odobn ie  rozum iano  w yrażenie  wspaniały -  excelens, p u lch er  jako  wyborny, 
p iękn y  i urodziwy.91 Słow o rozkoszny -  incundus, am oenus, suavis, etiam  p u l­
cher, venustas łączono  z p ięk n em  estetycznym  rozum iejąc  je  jako : piękny, p o ­
wabny  i odczuw aniem  przy jem ności -  mity, przyjem ny. O k reślen ie  wdzięczny -  
incundus, gratus, acceptus i wesoły w iązane z odczuw aniem  zadow olen ia  i ro ­
zum iano  jak o  przyjem ny, dobrze lub m ile  w idziany .98 N adzw yczajny  odnoszono 
najczęściej do niezwykłych w ydarzeń. W  tak im  znaczen iu  używ a tego  w yraże­
n ia  Jan  K ochanow ski, p isząc cuda niezwykłe, cuda niesłychane."  D ru g a  grupa 
określeń  odnosi się b ezpośredn io  lub p o śred n io  do rozm iaru  dzieła: wielki, 
bogaty, okazały i kosztowny. S łow nik polszczyzny X V I w ieku p o da je , że  wszyst­
kie te  ok reś len ia  są, z niew ielkim i różn icam i w zabarw ien iu , n iem al synoni- 
m iczne. N ajczęściej używ ane ok reś len ie  p iękn y  tłum aczony  je s t jako  budzący 
zachw yt lub w ywołujący ap ro b a tę , n ie  m iało  w ydźw ięku m oralnego . D otyczyć 
za tem  m usiało  p ięk n a  w rozum ien iu  estetycznym  i być zw iązane z wywoływa­
n iem  uczucia zachw ytu. Jak o  synonim y zostały  w ym ienione: chędogi, cudny,

90 Słownik polszczyzny XVI wieku, red. M. R. M ayenow a. T 6. Warszawa 1995, s. 484-490.
91 K. Ja n ic k i, Utwory Łacińskie, tłum. M. Je z ie n ic k i. Lwów 1933, s. 98.
92 Słownik polszczyzny Jana Kochanowskiego. T. 1. Kraków 1994, s. 475.
93 Słownik polszczyzny XVI w ieku ., t. 22, s. 172-176.
94 Słownik polszczyzny Jana Kochanowskiego., t. 1, s. 296.
95 Tamże. T. 2, s. s. 477-479. Słownik Staropolski, red. St. Urbańczyk. T. 4, Wroclaw -  War­

szawa -  Kraków 1970, s. 269-279.
96 Słownik polszczyzny Jana Kochanowskiego., t. 3, s. 208.
97 Słownik Staropolski.. T. 10, s. 346.
98 Tamże, s. 67, 85.
99 Słownik polszczyzny Jana Kochanowskiego., t. 3, s. 207-208.



forem ny, ozdobny, śliczny, wdzięczny, wyborny.100 Piękny  w ystępuje także  jako 
synonim  tak ich  określeń  jak: kunsztowny, grzeczny, wesoły. Te odnoszą się do 
różnych aspek tów  p iękna. Term in grzeczny -  accom odatus, aptus, idoneus  r o ­
zum iany  był bow iem  w pierw szym  rzędzie  jako  odpowiedni, stosowny, zdatny, 
udający się. Po d rug ie  jako  ładny -  liepidus, luculen tus ,101 a za te m  łączący się 
z p ięk n em  w rozum ien iu  sym etrii, p ro p o rc ji i harm onii. Chędogi -  purus, p u ­
tus, lantus, elegans to  po  p ierw sze schludny, czysty, porządny, po  d rug ie  ozdob­
ny, wytworny102 odpow iadający bardziej p ięk n u  ozdób niż struk tu ry . K unsztow ­
ny  oznaczał tyle co m istrzow sko wykonany, wymyślny. K unszt -  ars, artificium, 
sta ropo lsk ie  konszt był rozum iany  jako  sztuka w sensie  um iejętność, m istrzo­
stwo, artyzm .103 J a n  K ochanow ski tym  te rm in em  określa ł precyzyjne w ykona­
n ie  w  szczególny i tajem niczy sposób, p o da jąc  za przykład  ak t stw orzenia 
człow ieka p rzez  B oga.104 O k reślen ie  misterstwo  lub m istrow ać  znaczyło tyle, co 
wykonywać, tworzyć, kunsztow nie budow ać.105 K ochanow ski odnosił te  w yraże­
n ia  tak  do ak tu  stw orzenia  p rzez  B oga jak  i do p isan ia  poezji. W artym  o d n o ­
tow an ia  je s t fakt, że  choć w iększość diariuszy p isana  je s t w  języku polskim , to 
ok reślen ia  este tyczne używ ane p rzez  polsk ich  podróżn ików  częściej są w  języ­
ku łacińskim . P ow tarzają  się pu lchritudo  -  w  znaczen iu  p iękno , elegantia -  
w  znaczen iu  w ytw orność, splendor  -  w spaniałość, p rzepych  o raz  am oenitas -  
u ro k  i w dzięk. Trzy p ierw sze dotyczą dzieł sztuk i przy czym elegantia częściej 
bywa odnoszona do arch itek tu ry  niż p lastyki, o sta tn ie  ok reślen ie  n iem al wy­
łącznie  w ystępuje w  opisach k rajobrazu .

W ym ienione estetyczne określen ia  i k ry teria  p iękna  jak im i posługiw ali się 
polscy pereg rynanci X V I i X V II w ieku, po d o b n ie  jak  rozum ien ie  funkcji sz tu ­
ki i ro li artysty odzw ierciedlają poglądy ludzi po  części zakorzen ionych  jeszcze 
w średniow iecznym  pojm ow aniu  p iękna  a po  części znających już artystyczne 
p roblem y nowej epoki, jed n ak  n ie  um iejących ich odpow iednio  nazw ać. D odać 
jeszcze tylko trzeba , że  jedynym  n a  tym  po lu  w yjątkiem  będzie  a rch itek t B a r­
tłom iej N atan ie l W ąsowski, k tóry  będąc  obeznany w swej sztuce -  celow o uży­
w am  tego  określenia , bow iem  on sam  w swych zapiskach z podróży rozg ran i­
czał po le  działan ia  a rch itek ta , p ro jek tan ta , od zwykłego w ykonawcy -  m u ra to ­
ra  -  po tra fił, dobiera jąc  odpow iednie słownictw o, w yrazić jak  rozum iał p iękno 
arch itek tu ry  i podziw iać je  n ie  ze w zględu na  w ielkość, bogactw o czy kosztow ­
ny m a teria ł ale ze w zględu na  jej w alory estetyczne. W yraził to  już jed n ak  nie 
w  sw oim  d iariuszu z podróży  po  E u ro p ie , ale w dziele Callitectonicum  Liber,

100 Słownik polszczyzny XVI w ieku., t. 24, s. 175.
101 Tam że, t. 8, s. 214.
102 Tam że, t. 3, s. 215
103 Tam że, t. 4, s. 551.
104 Zob. Psalm 139, 35. Słownik polszczyzny Jana Kochanowskiego.. T. 2, s. 312.
105 Tam że, s. 491.



czyli o p iękności architektury -  będącym  w dużej części kom pilacją w łoskich 
trak ta tów  o a rch itek tu rze , a po  części w ynikiem  zebranych  w e włoskiej drodze  
dośw iadczeń.

L’Italia nelle relazioni dei peregrini polacchi dal ‘500 e ‘600 

Riassunto

Il testo e’ composto da cinque parti. Prima presenta i diari dei viaggiatori polacchi 
dal ‘500 e ‘600 nei quali si trovano le descrizioni delle citta’ italiane. Nella seconda si 
parla delle citta’ italiane -  Venezia, Bolonia, Padova, Firenze e Roma -  come sono state 
descritte dai viaggiatori nei loro diari in confronto alle descrizioni nelle guide turistiche 
italiane e polacche, alla poesia polacca e testi politici dell’epoca. Terza parte e’ la prova 
di rizpondere alla domanda perche’ si e’ formata la tipica via del viaggio nel teritorio 
italiano, perche’ i polacchi del ‘500 e ‘600 visitavano certi posti e sceglievano certe ope­
re d’arte, cioe’ che cosa gli interessava durante il viaggio. Quarta parte, piu’ interessan­
te dal punto di vista della storia dell’arte e della storia dell’estetica tratta dei gusti este- 
ici ed artistici dei viaggiatori polacchi. Alla fine si presenta la terminologia latina e po- 
lacca la quale usavano nobili polacchi scrivendo i loro diari dell viaggio e descrivendo 
delle opere dell’arte italiana.

Le conclusioni sono questi che il viaggio in Italia oltre d’essere il pelegrinaggio reli­
gioso, fu come l’ultima classe dell’universita’ durante la quale si studiava la lingua stra- 
niera, architettura di difesa, sopratutto le fortificazioni delle citta’, e alla fine le opere 
dell’arte. Il viaggio aveva uno scopo (non si tratta dei diplomati) educativo anche dal 
punto di vista dei gusti estetici, anche se le istruzioni dei genitori non dicessero che si 
doveva studiare l’arte.

M ałgo rzata  W rześniak


